138 Marszałkowska 138. 


Znany „VITOGRAF* 
Warsz. Tow, Akcyjne 


„MOTOR“ 


HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 
Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
syła za zaliczeniem pocztowem. 


POLECA: 


Paleniska bezdymne 


do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 
dające do 30°% gwarantowanej oszczędności na opale. 


Doszczętne spalanie 
węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 
Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


( BIURO TECHNICZNE Warszawa, Wilcza 2 
BS W. i F. Kaczyńskich | reton2s-s5. 
stołowe dziesiętne, setne, wozowe i 


WAGI z największej fabryki w kraju 
W. 


Hess w Lublinie 


poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 
Pierwsze Rossyjskie Zowarzystwo Wbezpieczeń 


założone w roku 1827 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD mieszeznárt 
m WYCH WYPADKÓW. e 
AJENTURA JENERALNA 


oon HaNoLowy D. ROSENBĘUM marszatkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. 
poleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
Księgi buchniteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego redzaju, galanteryę piśmienną 
skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masla it. d. 


Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


wagonowe 


A. Mianowskiego ° 


piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 
otrzymane z zagranicy bez współzawodnictwa. 
Szczegóły w programach. 


Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym: 
Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym: 
Sole do kąpieli jadowo-=bromowych z kwasem węglowym: 
Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym‘ 
Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym: 


Fortepiany i Pianina 
repr. firmy GAVEAU 


‘ZJ. J. NIRNSTEIN = 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


w Paryżu 


L 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Narszawa, Senatorska N 52. 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNA 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego 
PŁÓTNA kostjfumowe—ZEFIRY 
PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


tłabinet swiatłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Ła.arza 


Warszawa, FOKSAL I5. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 

mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma 

yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne. 


M. Z, Piotrowski 
Mechaniczna Fabryka Bilardów 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. BehsleriS= -z 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 77, 


AD, Arty kuły techniczne, pakunki, oleje A Ź 
> ) cylindrowe i maszynowe. Smary, fa 
> Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- Aan R 
ź tury. Maszyny i narzędzia pomocni- PAS = 
3 cze i t. p. ( m 
Filii nieposiada l 
E 


SERNA Zjeduzazcagjch Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


Filli nieposiada i 


1 ePEJsu0BJU [llla 


nieposiada 


: | zas, pracę, opał i bielizn 7 srebro złoto 
© Najlepsze krajowe mydło C | Oszczędza czas, pracę, opał I bieliznę | €> | Kupują Brylanty xiy tennara 
a Wywabia wszelkie plamy. x 
X [Nie zawiera płynów niszczących tkaniny ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. =— | © HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 
© | Dozwolone przez Warszawski Urząd Chem. Fab. OZON“ kantor! Saad <> Sprzedają Binnie srebra okazyjnie 
R "5, A 7 v..tentu się małym z i 0 
N Lekarski za Ne 6284. Złota 27. Tel. 101-73. N w osakin Telef. 08.28. 
s Z ROK ZAŁOŻENIA 1877. POLECAJĄ: , w 
== O dawniej Tektury smołowcowe, laki dachowe, = 
5 o A AHN & = . Kilebemasy, smoły, asfalty, gudron, z | 
Sz e I C F. Pietschmann płyty i łupiny korkowo-izolacyjne, m“ 
PE- , . . : azbestowo-krzemionkową masę. Nu) 
> 2 Fabryka Tektury smołowcowej, Asfaltu i lzolacyi korkowej WYKONYWUJĄ: i "5 
Sz w Warszawie, Leszno Mè 86. Telefon 546 roboty N Atore 2 
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zJ. MISZCZAKA= 


HE Bielańska Ne 9, (Hotel Paryski. $ 

EE MSN 1 ocz wake kowakiej. ÁI R U N T 
M 40000000000000000000 $i 

x Ś 

„A WIELKI MEDAL ZŁOTY 


Męskie 
angielskie, sprzedaż także na łokcie. 


Monopole 
Monopole: Sec 


koszule 


Duży wybór pięknych zephirów 


w Mydlarniach i Składa 
FALSYFIKATY EA. BIELIZNĘ 


idealny pokarm 


dla niemowląt i dla dorosłych, EE 


Woda naturalna mineralna 


BORZOM 


„Vichy Kaukaskie' 


Aleksandra FUKS, 


— Cena Rb. 5.25 i wyżej. = 


Skład Warszawa, MAZOWIECKA 6. 
fabryczny Ernest Neumann Telefon 54-96. 


o 

Ć 

0 

ET 

5 Z Ułatwia trawienie. 

z5 mmaa Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła 

= O dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. 
AR 

00 

an pesni] ) > Dia domu 
O) w RYKI 
Eg Tote Pióra Kieszonkowe isa Waterman 
R N w NEW-YORKU 
W 0» są najlepsze przy pisaniu w biurze i w domu sprawiają prawdziwą przy- 
D = jemność, są niezawodnym pomocnikiem każdego, zawsze gotowe do użytku 
ro 


ZAKŁADY OGRODNICZE aZe a N 


actawa Grubiúskiego A | 
Paa ski 4 | pijo Belge 


We wszystkich księgarniach. 1$ | 
AR 0 0 AD R M Ti R TAD TD TN R R R R Pi > BIURO I SKŁAD 


Wino Szampańskie Widok 3. Tel. 135-36,| 


EIDSIECK & C*— Reims 


«`: Gout -Americain Warszawa, Trębacka 15. SO Z || 
| 
Posiadamy na składzie: | 
€ e 5 SAMOCH 5 || 
M Seminaryum Ola Nauczycielek Ludowych aaa ca 
S, ANTONINY WALICKIEJ 
z 5 Ri 0 i ina" | 
RAE Nowo- frina MN się | „Usines Pipe i innych, 
5 Zapis uczenic rozpocznie się 0 maja, a egzaminy dla nowowstępujących 
E BIELIZNY. Cena 164 ` Tii e odbywać się będą 8go i 9go czerwca. i Przybory do Samochodów 


y 
33 
„I GLO | | ah | Uniwersalne ostrzefacze 


Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. | „ *) Firma nasza dostarczyła 
Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- Samochody, kursujące pomiędzy || 


e Skład w Warszawie, Nowy-Swlat 31 r . o, 
N i d 
R 000009000046000900000 Królowa wirówek 0 mleka Opony i Gumy Samochodowe 
I . 

Z $ 

4 

+ 
se 
ZĘ 
= 5 uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- 
© ri wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 
= b Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu. | 
U 
5 

gający częstym uszkodzeniom 

AN 


Zużywa nader mało oliwy. 
Wyłączny Przedstawiciel 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Cadeusz Kowalski i f. Grylski 


Warszawa, Miodowa Mè 4. 
Oddział w Wilnie prospekt Św. Jerzego N: 32. 


P j dł b i pomiędzy Kielcami i Buskiem. 
racuje ugo Dez przerw i napraw. ks 


Widok 4—Garage | 


EDMUND STARKMAN, ra= 


Tp sT, % 


Reprezeotant na Król. Polskie DE ’ 


| 


LATARNIE SAMOCHODOWE 
| POWOZOWE „RUBIS” 


fabryki „Jenatzy”| 


w BRUKSEL LI. 


od pożaru i złoczyńców 


Dostawcy wszelkich 
Belgijskich Technicznych Towarów 


Warszawą i Pułtuskiem jako też 


= —/ 


IIHEDALI I LLON 
JOVORUJ, A 


APTEKA 


MAĆ E 


|ODŚWIEŻA 


| oa 


rowczów R. Starzyński w. Romanowski 2750s 


Królewska M 28, telefon 187:95 "ZĘBÓW 


ECA: ELIKSIR HYGIENICZN 


p gotknietych choroba żołądka ł Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję | ZZjyoy 77 dov 
TTT IITIN do samochodów wszekich typów. 
Egzystuje od r. 1835. 


w Petersburgu, Michajłowska 2. 


Kawiarnia Polska i Cukiernia 


Wydaje obiady z najświeższej prowizyi i na świeżem maśle z 3-ch dań 40 kop. 
z 4-ch dań 50 kop. Śniadania i kolacye A la carte, ceny umiarkowane. Wypie- 
ki cukiernicze wszelkiego rodzaju. 


Zakład otwarty od 9 r. do 1- -szej w nocy. 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i Sanatorium | 


cały rok otwarty. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny RZE Kanalizacya. 


Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 


1 morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnow. 
een ZK | 


Auto-Garage 


KOMECKI 8 PERRAUDIN 


Leszno 25, telćphon 40-16. 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek i opon 


za pomocą parowego wulkanizatora. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie RD. 2 Półracznie Rb 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesaratwie: Kwartalnia Rb. 2120 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: Kwartaime Ro. + 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kro 


łestwie I Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 


Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor R 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłką „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, uL 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyl I Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Teletony: Redakcyl 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 I Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACY!: 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 19 z dnia 8 maja 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


RAKÓW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


EBLE WIEDENSKIE Tow. Akc. Fa- 

bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


Żądajcie wszędzie herbaty p 
W. I. POPOWA 

Skład główny Miodowa Ne 16. 

7 WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 


wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
estauracya HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 
„VERSAILLES" 


Aleja Ujazdowska. 


TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
A, wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


GALA PETER 


NAJLEPSZA CZEKOLADASZWAJCARSKA 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternicki i 
© Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


SIĘGARNIA E. WENDE i S-ka 
(T. Hiż i A. Turkul) w Warszawie 
otrzymała na skład główny EDWARDA 
LIGOCKIEGO 
Powieść na tle polsko-rusińskiem. 
„PRZEZNACZENIE“. 


Kijów 1909. Cena rb. 160. 


JĄ/IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N*104. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 

Krak. Przedmieście N: 67. 

Marszałkowska X 127. 


P IJCIE PIWO WALDSZLESCHEN 


2506 


Z dziejów szkolnictwa. 


W” najbliższych dniach ukaże się w druku praca po- 
lityczna, w której autor, znamy działacz polityczny, oma- 


wia stosunki polsko-rosyjskie. 
W 


Z tej pracy, podajemy jeden 


rozdział, traktujacy o szkolnictwie, który tak ze względu 
ua swą treść, jak ze wzgledu na osobe aulora, niewatpli- 


wie obudzi 


zaleństwem był rok 63, 
szczytem _zaślepienia 
nieskorzystanie z ulg 
i koncesyi 61 62 ro- 
ku. Znamy już przy- 
czyny tego szaleństwa 

W i tego zaślepienia, wie- 
że 30-letni ucisk paszkiewi- 
nie stłumił, ale właśnie 


my, 
czowski 
rozżarzył tęsknotę za utraconą wol- 
nością, wiemy, że kiedy hasła tej 
wolności się rozległy i zamigotały 


błędne ogniki zagranicznej pomo: 
cy, naród nie oparł się pokusie wy- 
próbowania swych sił w nierównej 
walce i porwał się do broni. Wie- 
my również, czem się skończył ten 
poryw i jak okrutną była jego li- 
kwidacya. Kilkanaście tysięcy mło- 
dzieży polskiej, jej kwiat, troska 
i nadzieja narodu, legło pokotem 
na polu walki, szubienice stanęły 
gęściej, niż krzyże przydrożne, dzie- 
siątki tysięcy powędrowały na Sy- 
bir, pozostałym i żywym  odjęto 
autonomię i wytężono wszystkie 
usiłowania, aby opór, aby wszelką 
myśl o oporze w przyszłości wytę- 
pić do szczętu. 

Był to krwawy, straszny, bez- 
względny, nieubłagany odwet, ale 
odwet. 

To, co potem nastąpiło, to, co 
trwało, nie było już odwetem. Mię- 
dzy postępowaniem rządu i tem, co 
się działo w kraju, nie było już ża- 
dnego przyczynowego związku. 

Jeszcze z początku, przez pierw- 
szych lat kilka, dopóki polityka ro- 
syjska szła po linii, wytkniętej przez 
Milutina, było nieco inaczej, był 
ucisk polityczny, ale nie było na- 
rodowego i kulturalnego. Wpraw- 


żywe z unteresowanie. 


dzie, mimo obietnicy Monarszej, 
wyrażonej w reskrypcie do W. ks. 
Konstantego (grudzień 63 r.), refor- 
my 61 i 62 r., po uspokojeniu kra- 
ju, nie zostały przywrócone, ale 
uznaną i utrzymaną została zasada, 
że kraj ma prawo do odrębnego 
narodowego i kulturalnego życia. 
Milutinowska reforma pozostawiała 
w szkołach dla ludności polskiej 
język polski, jako wykładowy, dla 
wszystkich przedmiotów, dla całego 
szkolnictwa od góry do dołu, od 
uniwersytetu do szkoły ludowej. 
Maniiest jugenheimski, zapewniając 
młodzieży polskiej możność kształ- 
cenia się w ojczystym języku, przy- 
rzekał, że szkoła nie stanie się 
nigdy w ręku rządu „narzędziem 
politycznem*. 

Nagle, w r. 1867, kiedy zupeł- 
na cisza zalegała kraj, kiedy spo- 
łeczeństwo polskie myślało jedynie 
o uleczeniu ran, kiedy nic nie było 
w stanie usprawiedliwić potrzeby 
nowych kar, następuje zwrot w po 
lityce niespodziewany i gwałtowny. 
Twórcą nowego planu wychowania 
młodych pokoleń polskich staje się 
hr. Dymitr Tołstoj. Cała organi- 
zacya szkolna, tylko co otrzymaw- 
szy z woli cesarza Aleksandra II 
nowe podstawy rozwoju (1866), zo- 
staje zniszczona i na jej miejsce 
wprowadzona zostaje ogólna rosyj- 
ska ustawa szkolna *). Język pol- 
ski nietylko zostaje zniesiony w szko- 
le, jako język wykładowy, ale 
wykład jego, jako przedmiotu, na- 
kazany w języku rosyjskim. Wycho- 


*) Rozkazem ministeryalnym (który 
ogłoszono dopiero w kilkanaście lat po- 
tem) z 10 lutego 1868 i 1 maja 15869. 


wanie młodzieży powierzone żosia- 
je rosyjskim nauczycielom 

Po paroletniej względnej przer- 
wie (rządy jen. Albedyńskiego 1879- 
81), w której system się nie zmie- 
nił, ale formy złagodniały, śruba 
rusyfikacyjna zostaje nagle znowu 
silnie zaciśnięta i akcya w tym kie- 
runku nabiera szybkiego, gorącz- 
kowego tempa. Walka z narodo- 
wością i kulturą polską przybiera 
coraz ostrzejszy charakter pod su- 
rowemi rządami jenerał-adyutanta 
Hurki, którego dystansuje jeszcze 
fanatyk rusyfikacyi, kurator okręgu 
naukowego, Al. Lw. Apuchtin, 

I to wzmożenie się narodowe- 
go ucisku przychodzi wkrótce por. 
1877, kiedy wybuchła wielka wojna, 
prowadzona przez Rosyę pod ha- 
słem wyzwolenia słowian południo- 
wych z pod obcego jarzma (pamiętam 
plakaty, rozlepiane w Warszawie 
i wzywające polaków do składek), 
kiedy w całym kraju było cicho, 
kiedy o żadnym ruchu spiskowym, 
o żadnej przeciwpaństwowej robo- 
cie tajnej nie było mowy, (z wy- 
jątkiem naturalnie sporadycznych 
przejawów  agitacyi  socyalistycz- 
nej, *) kiedy największem powo- 
dzeniem wśród starych i młodych 
cieszył się program „pracy orga- 
nicznej" (wyrzeczenie się t. zw. 
„wielkiej polityki“ i skupienie usi- 
łowań dla dźwignięcia się z ekono- 
micznego i społecznego upadku), 
kiedy nawet dzisiejszy intelektualny 
wódz polskich postępowców pisał 
arcyumiarkowane, na wskróś ugodo- 
we „Wskazania polityczne“, wtedy 
to właśnie uznano za celowe i wska- 
zane za pomocą nowych ekspery- 
mentów  rusyfikacyjnych wytrącić 
naród polski z równowagi. 

Rozpoczął się w całej swej peł- 
ni system bezwzględnego, nieubła- 
ganego ucisku w dziedzinie poli- 
tycznej, narodowej, językowej, spo- 
łecznej i ekonomicznej. Polaków 
postanowiono traktować, jako wro- 
gów, nie zasługujących na żadne 
względy,—postanowiono zniszczyć 
polską kulturę, oświatę, dobrobyt, 
zrównać wszystko z ziemią, aby nie 
został nawet ślad, „ubi Troja fuit“. 

Największy zapał, największą 
gorliwość, największą działalność 
rozwinięto naturalnie na polu 
szkolnictwa i oświaty. 

Do uniwersytetu warszawskie- 
go przysłano, z małemi wyjątkami, 
wybierki i odpadki, mimo, że prze- 
cież nauka rosyjska chlubić się mo 
że całym szeregiem nazwisk pierw- 
szorzędnych uczonych, z których 
wielu o sławie europejskiej. Pro- 
fesorów polskich usunięto prawie 

*) Pierwsze objawy tajnej 
narodowej przypadają na rok 1885. 


agitacyi 


zupełnie (na 60 zostało 2), docen- 
tom polakom wstęp zatamowano. 
A że jednocześnie żadne stowarzy- 
szenie naukowe, żadna naukowa 
instytucya polska nie była dozwo- 
lona, więc nauka polska nie miała 
w kraju żadnego ogniska i uczeni 
polscy musieli emigrować za kor- 
don, albo, posiadając wszystkie 
kwalifikacye do wykładania na ka- 
tedrach uniwersyteckich, dawać le- 
kcye na pensyach żeńskich. 

A szkoła średnia? 

Sięgnijmy do niepodejrzanych 
źródeł, do źródeł rosyjskich urzę- 
dowych. Niejednokrotnie cytowany 
memoryał jenerał-adyutanta Hurki, 
złożony w roku 1890, stwierdza, 
że szkoła ta obchodzi s'ę z dziec- 
kiem polskiem „wrogo“ i z pogardą 
i obraża jego uczucia. Hurko wska- 
zuje, że rezultat systemu, stosowa- 
nego w szkole rządowej, jest wprost 
przeciwny zamierzonemu celowi i 
wychowuje pokolenia, wrogo uspo- 
sobione dla państwa *). 

Niemniej silnie potępił w do- 
kumentach urzędowych system wy- 
chowania i działalność warszaw- 
skiego okręgu naukowego jenerał- 
gubernator warszawski, ks. Imere- 
tyński, twierdząc, że trzeba stworzyć 
nową szkołę, któraby „nie w bez- 
silności uczącej się młodzieży i ro- 
dziców, ale w wewnętrznej potędze 
moralnej czerpała swą siłę“. 

Najbardziej szczegółową i naj- 
silniejszą charakterystykę szkoły ro- 
syjskiej w Polsce dał autor książki 
p. t. „Oczerki Priwislinja", podpi- 
sany literami W. R. **). Litery te, 
jak to dziś już nie jest tajemnicą pu- 
bliczną, ukrywają nazwisko najbliż- 
szego współpracownika jen.-ad. 
Hurki, jego syna, Władimira Josifo- 


*) Dosłowny ustęp z memoryału 
J. W. Hurki brzmi jak następuje: „W szko- 
le rządowej Królestwa obchodzą się z dzie- 
ckiem polskiem nie tylko nie serdecznie, 
lecz wprost wrogo, robią mu w niej zarzut 
z jego polskiego pochodzenia, obrażając 
jego uczucia narodowe, pogardliwie traktu- 
ją jego religię, a język ojczysty stawiają 
w rozkładzie nauk po obcych językach — 
francuskim i niemieckim. Wracając do do- 
mu, dziecko opowiada rodzicom, już skąd 
inąd nie celującym w miłości do narodu 
rosyjskiego, o obelgach, doznawanych 
w szkole, o faworyzowaniu w niej dzieci 
rosyjskich, a jest to niezaprzeczalny fakt, 
bo od dziecka polskiego władze szkolne 
wymagają lepszej znajomości języka rosyj- 
skiego i jego reguł gramatycznych, mż od 
dziecka rosyjskiego. Takie nieczułe trak- 
towanie dziecka, ma się rozumieć, doprowa- 
dza do skutków wręcz przeciwnych, niż 
oczekiwane przez rząd od działalności 
tych szkół, nie wywołuje ono u dziecka 
miłości do Rosyi, lecz przeciwnie— zmusza 
je do znienawidzenia od najmłodszych lat 
wszystkiego, co rosyjskie, co w najlepszym 
okresie jego życia wyrządziło mu tyle bez- 
celowych obelg, przyprawiło go otyle łez 
gorzkich...* 

*) „Oczerki Priwislinja*. W. R. Mo- 


skwa. Tipografia Szirina. 1897. 


wicza Hurki, który po szczeblach 
karyery służbowej doszedł do sta- 
nowiska towarzysza ministra, z tego 
stanowiska ustąpił, ale i obecnie 
jeszcze nie przestaje być człowie- 
kiem przyszłości dla biurokratycz- 
nej Rosyi. Autor „Ocz. Priw.* nie 
kryje się ze swą najwyższą do po- 
laków niechęcią, jest apologetą sy- 
stemu swego ojca, który wprawdzie 
w kwestyi szkolnej walczył z Apuch- 
tinem, ale na wszystkich innych 
punktach był zdecydowanym zwo- 
lennikiem bezwzględnej rusyfikacyi 
kraju. Autor „Ocz. Priw.“ jest za 
uciskiem politycznym i przeciw 
wszelkim reformom. Tem cenniej- 
sze są jego opinie co do poszcze- 
gólnych dziedzin działalności w Kró- 
lestwie, zwłaszcza, że układając swą 
interesującą i z talentem napisaną 
książkę, miał do dyspozycyi całe 
urzędowe archiwum Warszawskiego 
Jenerał Gubernatora. 


Hurko junior twierdzi, że „nie 
zmieniwszy charakteru inteligencyi 
kraju, „szkoła rosyjska“ zwiększyła 
tylko ilość osób, wrogo usposobio- 
nych“ (str. 305), „wykład języka 
polskiego w szkołach średnich słu- 
ży w Królestwie, jako niewyczerpa- 
ne źródło dla wszelakiego znęcania 
się nad tym językiem i nad uczu- 
crami“ (str. 315), 

Wszystkie te świadectwa odpo- 
wiadają jak najściślej rzeczywistości. 

Szkoła, którą potępili ci, prze- 
ważnie nieprzyjaźnie usposobieni 
dla nas, działacze państwowi, była, 
zaiste, hańbą swego stulecia. Jej 
wartość dydaktyczna była minimal- 
ną, gdyż wszystko miało tu na oku 
cel przedewszystkiem polityczny: 
instytucya kształcąca, instytucya, 
naukowemu przygotowaniu mło- 
dzieży poświęcona, przeistoczoną 
została na wielki warsztat wynara- 
dawiania; a gdy tego chimeryczne- 
go celu osiągnąć nie mogła, stała 
się narzędziem tortury, zadawanej 
dzieciom polskim. 

Nie tylko wykład wszystkich 
przedmiotów naukowych odbywał 
się po rosyjsku, nie tylko język pol- 
ski i literatura polska były wykła- 
dane w tymże języku, ale sam ten 
przedmiot zepchnięty został na 
ostatni plan, wykładał się nieobo- 
wiązkowo, poza godzinami lekcyi, 
nie ważył nic przy promocyi, a gdy. 
i to burzycielom nie wystarczyło, 
postanowiono bez ceremonii, aby 
lekcye języka polskiego zostały uży- ». 
te wyłącznie, jako środek do lep- 
szego wyćwiczenia się w języku ro- 
syjskim *), Nauka historyi zamie- 


*) Patrz memoryał Ks. Imeretyńskie- 
go za r 1897 i okólnik naczelników dy- 
rekcyi naukowych z d ]8/9 1899 r., naka- 
zujący używać lekcyi języka polskiego na 
przekłady na język rosyjski. 


nioną została na środek szczegól- 
nie dotkliwego pastwienia się nad 
młodzieżą. Osławione podręczniki, 
uzupełnione żywym wykładem pe- 
dagogów, przejętych tym samym 
duchem, co ich autorowie, zohy- 
dzały w oczach dziecka przeszłość 
jego narodu, tem droższą i tem 
namiętniej idealizowaną, im okrut- 
niejszą była bieżąca rzeczywistość, 
naigrawały się z tego, co dziecko 
w domu rodzicielskiim przywykło 
uważać za święte i nietykalne. 
Przepisy szkolne przypominały 
mu na każdym kroku, że należy 
do rasy podbitej i skazanej na za- 
gładę. Wystarczy przypomnieć, że 
w murach szkolnych było dzieciom 
polskim surowo wzbionione roz- 
mawiać po polsku, a za trzykrot- 
nem powtórzeniem się tego „prze- 
stępstwa* następowało wydalenie 
z zakładu. Większość ciała nau- 
czycielskiego dostarczała gorliwych 
stróżów iwykonawców tych „praw“, 
przynoszących ujmę cywilizacyi. 
W warunkach takich nie mogło być 
mowy o jakimkolwiek moralnym 
wpływie szkoły na młodzież. Mię- 
dzy uczniem i nauczycielem istniał 
stosunek wrogi, stosunek ofiary do 
prześladowców, wypełniała go głę- 
boka nieufność i niechęć. Dziecko, 
które nie zdążyło jeszcze przyswoić 
sobie elementarnych wiadomości 
o otaczających je zjawiskach życia, 
uczyło się już nienawidzieć i to 
tych właśnie, którzy powinni byli 
być naturalnymi jego przyjaciółmi 
i przewodnikami. Czuło się nęka- 


nem i draźnionem,  osaczonem 
w szkole i poza szkołą. Szeroko 
rozgałęziony system szpiegostwa 


przyzwyczajał je do skrytościi kłam- 
stwa. 

Szkoła średnia była kuźnią po- 
lityczną, budziła i uprawiała niena- 
wiść do nauczycieli, do tego rządu, 
który ich mianował, do narodu, któ- 
ry ich wydał, do całego systemu, któ- 
ry kazał jej wychowaniem cierpieć. 

Kiedy młodzieniec wychodził 
z tej katuszy i wstępował w progi 
uniwersytetu, był już zupełnie skoń- 
czonym kandydatem na polityczne- 
go agitatora, rzucał się w wir ży- 
cia studenckiego, brał czynny i ży- 
wy udział w tajnych stowarzysze- 
niach, był kolporterem wydawnictw 
zakazanych. Potem zazwyczaj do- 
stawał się do cytadeli, wędrował na 
bliższy lub dalszy wschód, albo 
w przewidywaniu represyi czy wię- 
zienia uciekał za kordon. Tak się 
wytwarzał w szkole Apuchtinow- 
skiej typ polskiego politycznego 
działacza. 

Zejdźmy o stopień niżej, do 
szkółki elementarnej na wsii w mie- 
ście. 

Jeden z naszych historyków pu- 


blicystów zwrócił 
niedawno uwagę 
na urzędowe wy- 
dawnictwo rosyj- 
skie, przeznaczo- 
ne dla informo- 
wania Europy pod 
tytułem „S/atcs- 
mans Handbook 
for Russia, ed. by 
the Chancery of 
the Commithee of 
ministers“. W tem 
wydawnictwie jest 
hanbiąca nas 
przed światem la- 
konicznawzmian- 
ka: „Najwyższego 
procentu nieu- 
miejących czytać 
i pisać pośród po- 
borowych dostar- 
cza Królestwo 
Polskie i Sybe- 
rya“. 

Tak jest isto- 
tnie. Podług os- 
tatnich danych 
minist. spraw we 
wnętrznych,wśród 
nowozaciężnych 
powołania 1905 
r. było przecięt 
nie w 48 guber- 
niach Rosyi Eu- 
ropejskiej37' , a- 
naliabetów, a w 
Król. 61. 7",. 

Cyfry te są 
konsekwencyą 
ogólnego stanu oświaty w Króle- 
stwie. 

Z powodu pewnej mowy pol- 
skiej w II Dumie rozwinęła się 
ostra polemika pomiędzy prasą pol- 
ską i rosyjską w  kwestyi, czy 
oświata i szkolnictwo ludowe w kra- 
ju naszym postępują, czy nie. 


Sądzę, że istnieją w tej mierze 
cyfry autentyczne, które usuwają 
wszelką wątpliwość. 

Zrobione w swoim czasie urzę- 
dowe sprawozdanie  ministeryum 
oświaty i zarządu jenerał guberna- 
torskiego obliczyło, że od r. 1882 
do 1894 („czasy Apuchtinowskie*) 
oświata ludowa się cofnęła. W roku 
1882 jeden uczeń w szkole ludowej 
przypadał na 35 mieszkańców, a w 15 
lat później—na 38, czyli, że liczba 
uczniów szkół ludowych propor- 
cyonalnie do ogółu ludności wło- 
ściańskich zmniejszyła się o 8,. 

W chwili zamknięcia okresu 
Apuchtinowskiego jedna szkoła przy- 
padała na 2150 mieszkańców, gdy 
w roku 1882 tylko na 1925. Ale te 
cylry, wedle zdania W. J. Hurki*), 


) Oczerki Priwisl., str. 276. 


w kościele metropolitalnym w Petersburgu. 
z Poklewskich-Koziełł Wincentowej Chrzanowskiej). 


Ze sztuki kościelnej. 


A. Borawski. Św. Jan, studyum pastelowe do dekoracyi ściennej 


(własność p. Maryi 


nabierają właściwego znaczenia do- 
piero wtedy, gdy się zważy, że 
z uczęszczających do szkółek ludo- 
wych zaledwie 4.4/, kończy kurs 
całkowity, reszta zaś opuszcza szko- 
łę przed jej ukończeniem, przebyw- 
szy w niej po większej części tyl- 
ko jeden rok; po upływie drugiego 
roku odpada już 75',, a dodać 
jeszcze należy, że dziecko chłop- 
skie przeciętnie nie uczęszcza do 
szkółek więcej, niż 50 razy do roku. 

Statystyka czasów ostatnich jest 
niemniej wymowna. 

Obliczenia sekretarza stanu Ku- 
łomzina, prezesa komisyi powszech- 
nego nauczania w Radzie Państwa, 
wskazują, że mimo wysokiej sto- 
sunkowo kultury i gęstości zalud- 
nienia kraju, ilość szkół ludowych 
i uczących się w Królestwie jest 
obecnie znacznie niższą od odnoś- 
nej przeciętnej cyfry dla Cesarstwa 
(u nas jedna szkoła na 2552, w ca- 
łem państwie 1967). 

Podług obliczeń tegoż sekre- 
tarza stanu Kułomzina, opartych na 
danych, dostarczonych przez mini- 
steryum oświaty, wydatki skarbu 
na jedno dziecko w wieku szkol- 
nym (od 8 do 11 lat) wynoszą 


w całem państwie na głowę 1 rb. 
70 kop., a w Królestwie 69 kop. 

Cyfry te nie mogą być zakwe- 
styonowane i nie wymagają ko- 
mentarzy. 

W miastach iosadach z ludno- 
ścią 1', tys. mieszkańców stosun- 
ki oświatowe nie są lepsze. Było 
w nich wszystkiego paręset szkół 
miejskich z 40 tys. uczniów. W War- 


szawie około 100 tys. dziatwy 
w wieku szkolnym rosło bez żad- 
nej opieki i światła—i jako goto- 


wy łup nędzy i występku. 

I ta sprawa łączy się z na- 
stępnem przyczynowem ogniwem: 
z przerażającym upadkiem moral- 
ści, ze zdziczeniem mas, jakiego 
napróżno szukalibyśmy w jakimkol- 
wiek innym cywilizowanym kraju 
Europy. Zdziczenie to nie jest wy- 
tworem i objawem ostatnich dopie- 
ro, jakby się mogło wydawać, cza- 
sów. Sięga ono początków dzie- 
wiątego dziesięciolecia ubiegłego 
wieku. Statystyka kryminalna wska- 
zuje, że w ciągu ostatnich lat dzie- 
sięciu występność w Królestwie 
wzrosła o 45'/, gdy w guberniach 
wewnętrznych tylko o 14 procent”). 


Zdziczenie obyczajów od daw- 
na było zauważone przez społe- 
czeństwo, które z najwyższą trwo- 
gą i przerażeniem patrzyło na wzrost 
proletaryatu i jego zwyrodnienie 
etyczne, na mnożące się zamachy 
na życie ludzkie, na wytworzenie 
się w miastach i osadach fabrycz- 
nych nowej plagi, nowego typu 
zbrodniczego w postaci „nożow- 
ców". Upadek poczucia moralno- 
ści w masach stał się nieznaną do- 
tąd straszliwą cechą naszego życia. 

Czy mogło być jednak inaczej? 

Rząd, wytężając i koncentru- 
jąc wszystkie usiłowania dla poli- 
tycznego zwalczania społeczeństwa 
polskiego, nie miał (gdyby nawet 
był chciał) sił i środków na to, by 
mógł sam prowadzić robotę kultu- 
ralną, a społeczeństwa do tej robo- 
ty dopuścić nie chciał. Prowadząc 
politykę, która musiała wywołać 
w społeczeństwie rozgoryczenie 
i opór, rząd nie dopuszczał żad- 
nych kulturalnych zrzeszeń, któreby 
wzmogły siłę społeczeństwa i dały 
mu możność rozwinięcia pracy kul- 
turalnej i umoralniającej. Wierząc 
święcie w szkołę rosyjską, jako naj- 
skuteczniejsze narzędzie rusyfikacyi, 
sądził, że każde najdrobniejsze 
ustępstwo w tej dziedzinie opóźni 
tę upragnioną chwilę, kiedy, jak 
przepowiadał Apuchtin, matka pol- 
ka nad kołyską dziecka zawodzić 
będzie pieśń rosyjską. Wreszcie 


*) Wśród osób skazanych sądownie 
jest 80%, analfabetów. 


rząd strzegł pilnie i zazdrośnie du- 
szy chłopa polskiego od wpływów 
inteligencyi. 


Ziemiaństwo i wogóle inteli- 
gencya kraju były przedmiotem 
urągań, że lud w Polsce jest upo- 
śledzony, że się go uważa za „by- 
dło“, że klasy oświecone nic dla 
jego podniesienia nie robią. To był 
ulubiony temat publicystów rosyj- 
skich. Ale, urągając nam, jedno- 
cześnie nie pozwalano na 'żadną 
pracę z ludem i dla ludu, ani oświa- 
tową, ani kulturalną, ani nawet 
ekonomiczną. Wszystko było za- 
kazane. Wiemy, jak nizko stała 
oświata. Jakby na dobitek, jakby 
dla uniemożliwienia ostatniego pod- 
noszącego wpływu - ze szkoły ludo- 
wej wygnany został ksiądz. Podług 
urzędowej statystyki za r. 1895 na pa- 
rę tysięcy szkół ludowych zaledwie 
w 134 wykładali religię duchowni 
katoliccy., W innych nie wykładano 
jej wcale. albo wykład jej powie- 
rzano nauczycielom świeckim, nie 
rzadko prawosławnym i protestantom. 


Proces, wywołany przez nie- 
słychanie szybki wz'ost przemysłu 
fabrycznego w Królestwie przy re- 
krutowaniu robotników przeważnie 
z kadrów proletaryatu wiejskiego, 
mógł się dokonać normalnie tylko 
przy wielkiej i wytężonej pracy 
kulturalnej i moralnej nad tym su- 
rowym materyałem. 


Ale warunków, umożliwiających 
taką pracę, zabrakło. 


W Warszawie i w środowiskach 
fabrycznych szerzyła się demorali- 
zacya w przerażającym stopniu 
I jakże w tych warunkach nie miała 
się szerzyć. Wszak państwo karało 
surowo grzywną do 300 rubli 
i trzech miesięcy więzienia za na- 
uczanie biednych dzieci w języku 
ojczystym, za takie czyny, za któ- 
re w krajach zachodnich stawiają 
ludziom pomniki.  Pamiętny jest 
fakt, jak z ochron warszawskich 
wyrzucono parę tysięcy dzieci tyl- 
ko dlatego, że je uczono czytać 
i pisać po polsku i że niektóre 
z nich przekroczyły wiek, przepisa- 
mi formalnemi określony. Wyrzu- 
cono je na bruk. Niech rosną dzicz- 
ki moralne, niech zaznają nędzy 
i zasmakują w występku, byleby 
tylko doktrynie stało się zadośc. 
l później dziwiono się, skąd w Kró- 
lestwie na samym schyłku XIX-go 
wieku wzięło się tylu nożowców, 
a w okresie rewolucyjno-konstytu- 
cyjnym tylu „wywłaszczycieli*. 


Erazm Piltz. 


CANZONETTA. 


ADAGIO ASSAI. 


Obojętnością nie spłoszysz mię swoją! 
Gardziłbym —łaską; zadrwiłbym—z ofiary, 
Patrz! Szare lasy dokoła nas stoją, 

A już je drgnięcia soków niepokoją... 
Zaczną się rychło dziwy dziać i czary, 
Których ty wolą nie zażegnasz swoją. 


Pod lodem letnie drzemią nenufary. 


Rychło tą drogą, po której nas niesie 
W tumanie śnieżnym pęd szalonych koni 
Będziem iść —chłodu szukający w lesie 
l tej cudownie kwitnącej jabłoni, 

Co tam, z przezroczów tła ku ziemi gnie się, 
Co ciebie znowu, jak chmurą, zasłoni... 
Pamiętasz? --O! jak wolny cwał tych koni! 


Bo my tak, pani, nie pędzimy wcale 

W szare godziny wiejskich gdzieś zaciszy, 
Ani też w miejskim błysnąć karnawale, 
Tylko my lecim—w wiosnę... Ciszejl.. ciszéj! 
Cytl... Wszystkie moje gorycze i żale 
Tają, jak śniegi te wkrąg... Pani słyszy 
Daleka ptasząt grę? | te opale 

Widzisz, jak mleczność tracą i barwami 
Wkrąg żywy pejzaż malują prześwietnie? 
Cyt! Cyt... Już łąką idziem w dal gdzieś, sami, 
A rzeka pluszcze cicho kaskadami, 

| grają w szumie drzew pastusze fletnie... 
Skąd drży tak ręka twoja?—pod futrami! 


Pod lodem drzemią nenufary letnie. 


CAPRICCIOSO. 
Moja miła mię zbudziła, 
Kładąc mi przy twarzy twarz. 
Śnię, czy nie śnię?—0O! nie wcześnie 
Dzień rozpoczął się dziś nasz. 


Tak co rano z ukochaną 

Schodzi blask mi w nocy cień. 
Długo, długo cień rozprasza 
Przecudowna zorza nasza — — 

O południu świta dzień! 


ESTINGUENDO. 


Gdym chciał serdeczne skreślić dręczenia, 
Rozmowę nagłym tyś przerwała zwrotem, 
Skinęłaś główką, rzekłaś: „Do widzenia! 

A... kiedyś, kiedyś...pomówimy o łem“. 


Tym innym razem: była noc majowa. 
(Sami pod nieba gwiaździstym namiotem!) 
Miałem na ustach przenajtkliwsze słowa... 
Czyś ty, królowo, zapomniała o tem? 


Potem— ulicą szliśmy. Gwar śródmieścia 
Targał nam nerwy nieznośnym łoskotem. 
Rzekłem: .,O, watła pamięci niewieścia!“ 
A tyś szepnęła: „Achl... nie mówmy o tem..." 


Nie mówmy o tem!—OIl kapryśna pani 
Znienawidzona—kochana... przelotem, 

Otośmy w cichej oboje przystani— — 
| mówić nigdy już nie będziem o tem. 


Czesław (Cz. Jankowski.) 


CY 


Velasquez. Epizod wojenny. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Wystawa Velasquez'a. 
(w reprodukcyi). 


Przed czterema laty tym samym 
sposobem poznała Warszawa całego 
Rembrandta, mianowicie, na wystawie 
reprodukcyi dzieł jego, urządzonej na- 
ówczas przez salon Krywulta. 

Obecnie Tow. Zachęty, chcąc po- 
dobnie szczepić prawdziwą kulturę za 
pomocą kopii z dzieł prawdziwych mi- 
strzów, urządziło w swych salonach 
frontowych wystawę arcymistrza hisz- 
pańskiego, Don Diego Velasquez'a. 

Wszystkie dzieła jego, rozrzucone 
po galeryach całej Europy, zebrano 
w reprodukcyach, dokonanych syste- 
mem węglodrukowym Brauna. Jest to 
metoda doskonała Oddaje ona ton, 
walory barwne i ksztalt w sposób nie- 


zrównanie autentyczny. Okazów jest 
sto kilkadziesiąt. Poza całością dzieł 
są także  reprodukcye poszczegól- 
nych części, przeważnie same głowy 


modelów, a to w tym celu, aby uprzy- 
tomnić zarazem rozmiary oryginału. 
Technika pigmentowa Brauna, zwa- 
na, jak wyżej powiedziano, węglodru- 
kową, polega przedewszystkiem na re- 
produkcyach, dokonanych za pomocą 
zdjęć bezpośrednio zoryginału, nie zaś 
jak to zwykle bywa, gdzie się ma do 
czynienia z reprodukcyami różnych re- 
produkcyi. Dzięki temu i wobec uży- 
cia przy zdjęciach aparatów pożądanej 
i stosowanej do oryginałów wielkości, 
otrzymuje się efekty tego rodzaju, że 
wprost znać i widać każde pociągnię- 
cie pendzla, grubość nałożonej farby, 
lub gdzieniegdzie tkankę przeglądają- 
cego z poza barw płótna. Ztąd umo- 
żliwia to sumienne i wyczerpujące 
studya nad techniką mistrza, nad wła- 


ściwościami jego faktury, indywiduali- 
zmu artystycznego it. d. Dla znaw- 
ców, miłośników, entuzyastów sztuki, 
a przedewszystkiem dla artystów, taki 
rodzaj wystawy przedstawia niezaprze- 
czone, namacalne korzyści. Dla tych, 
którzy nie mieli sposobności oglądania 
arcydzieł dawnych mistrzów w orygi- 
nale, nastręcza się możność zapoznania 
się z niemi. Dla tych zaś, którzy ar- 
cydzieła te już widzieli (mało kto miał 
sposobność widzenia np. wszystkich Ve- 
lasquez'ów, bo nato trzeba było znajdo- 


dować się w Madrycie, Londynie,Rzymie, 
Paryżu, Wiedniu, Florencyi, Berlinie, 
Petersburgu, Budapeszcie, Dreznie 
i t. d.), zbiór taki jest doskonałą re- 
kapitulacyą wrażeń i skonstatowaniem 
stosunku dzieł jednych do drugich. 


Istotnie, wystawa jest tak dosko- 


nała, tak wybornie oryginał przypo- 
mina, że cały Velasquez staje przed 
oczyma. Najpierw sama wielkość tego 
geniusza malarskiego, w którym ze- 
spalały się w przecudnej harmonii 
siła i męzkość obok subtelności, 
realizm i poezya, ogromna kultura 


i dystynkcya obok prawie brutalności 
prawdy, łatwość rzutu z pogłębieniem 
i głębokiem studyum słowem, geniusz 
w całem tego słowa znaczeniu. A po- 
tem jego czasy, czasy Filipów, Oli- 
warezów, Ludwika XIV i spółczes- 
nych, które były, że tak powiemy, ga- 
snącą już bachanalią despotyzmu na 
Zachodzie, a jak każdaepoka przesytu, 
przeżycia i przeużycia, tworzyła arcy- 
dzieła w sztuce i literaturze. Velas- 
quez jest jedną z najbujniejszych na- 
tur na tym gruncie w niebo strzelają- 
cych. 

Trudno w tych czasach o pięk- 
niej przebyty moment, jak zagłębienie 
się w jego arcydziełach, w reproduk- 
cyach wprawdzie, ale świetnych. 

Słychać, że Tow. Zachęty nosi się 
z myślą urządzania w przyszłości, 
a w pewnych odstępach, całego cyklu 
wystaw w tym rodzaju, z których 
każda poświęcona będzie jednemu mi- 
strzowi przeszłości. Nic słuszniejsze- 
go nad to, nic pożyteczniejszego nad 
taki zamiar. Zwłaszcza dziś, w cza- 
sach. kiedy różne nad-sztuki, różne 
„izmy“, w akompaniamencie robaczy- 
wych dekadencyi, fanfanorad, absolotne- 
go nieuctwa i całego steku absurdów, 
jakie wkradały się w świat twórczy 
artyzmu, zdążyły, choć same już 
minęły, zbałamucić tak dużo półgłów- 
ków, że czasem zdaje się, jakby ich 


Velasquez. Zebranie pijąckie. („Los Bonachos''). 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie: Velasquez w reprodukcyach. 
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było, niż tych drugich, 
z całemi głowami...  Wpatrzenie się 
zatem, przejęcie i zrozumienie arcy- 
dzieł mistrza takiego, jak Velasquez, 
oprócz przyjemności i nauki, może być 
także zdrowem, jako rodzaj środka 
leczniczego przeciw różnym nonsen- 
som zakaźnym, krążącym nagminnie 
w krainie pseudo-estetyki. 


nawet więcej 


A. Br. 


Twórczość Velasquez'a 
isztuka współczesna. 


Jeśli miarą zasługi wielkiego arty- 
sty jest wpływ na sztukę przyszłych 
pokoleń, to oddziaływanie najgenial- 
niejszego z hiszpanów jest po dziś 
dzień aktualnem. Arcydzieła Velasquez'a 
doskonalą całe pokolenia artystów, two- 
rzą nowe szkoły, są stałem źródłem 
najszlachetniejszych natchnień—kryni- 
cą orzeźwiającej prawdy estetycznej, 
tablicami przykazań najistotniejszego 
piękna, piękna, które niewoli ku sobie 
starych i młodych, konserwatystów 
i najczerwieńszych skrajnych moderni- 
stów—słowem, wszystkich. Podobnym 
sukcesem żaden, nawet z najwięk- 
szych  nieboszczyków, poszczycićby 
się nie umiał. Rafael wyszedł z „mo- 
dy“, Boticelli zdegradowany— damy tyl- 
ko jeszcze pamiętają o nim przy fry- 
zowaniu, te młodsze, oczywiście. Rem- 
brandt? No, ten ma swoich wiernych 
poddanych, ale i przeciwko temu już 
„fetwę* gotują, i Hals, wielki Franz 
Hals znajdzie swego szeika ul Islam; 
o takim „drobiazgu* jak: Rubens, Van 
Dyck, Veronese, nie warto i wspomi- 
nać,—wszyscy znaleźli swoich... młodo- 
turków! 

Jeden tylko panuje niepodzielnie, 
jeden dzierży samowładnie i berło, 
i jabłko wszechsztuki, w jego krainie 
i teraz słońce mie zachodz', tak samo, 
jak niegdyś w państwach pozujących 


Filip IV, król hiszpański. 


Velasquez. 


mu władców...--Velasquez jest ,mo- 
dern“ i pozostanie nim zawsze, —stwo- 
rzył świat tak przerażająco żywy, tak 
intensywnie indywidualny, że dzieła je- 
go stają się więcej, niż sztuką, prze- 
istaczają się w żywioły, naturę, pra- 
wie w życie samo. 


Modom nie ulegają, nie starzeją 


się nigdy, bo życie jest wiecznie 
młode... 
Jeśli malarz francuski pragnie 


czas paru dni wakacyjnych Wielkiej No- 
cy pięknie a hucznie przeżyć, leci do 
Madrytu, tam w Prado chłonie to, cze- 
go już nigdzie nie znaleźć na świecie, 
bo Prado jest arcydziełem muzeów, 
zebrał je przecież sam Velasquez- 
wszystko, co było wielkiego za jego ży- 
cia, zgromadził --a przedewszyst iem 
80 własnych arcydzieł tam zjednoczył 
w całość olśniewającą. Wpływ wiel- 
kiej sztusi hiszpańskiej obecnie stał 
się do tego stopnia aktualnym, że pra- 
wie wszystkie głośniejsze nazwiska 
współczesne stamtąd swój chrzest ar- 
tystyczny wywodzą, u tych wiecznie 
ożywczych źródeł piły, stamtąd i styg- 
mat i pomazania łaskę wyniosły. 

Uniwersalny ten geniusz tak samo 
jest nieporównanym  portrecistą, jak 
przewybornym dekora/orem o zawrotnej 
wspaniałości ekspresyi, żarliwym, gorą- 
cym malarzem religijnym, pierwszorzęd- 
nym pejzażystą i największym psy- 
chologiem natury zwierzęcej. Któż nie 
pamięta tych świetnych psów, koni, 
lwów, ptaków, uwijających się po 
wszystkich jego obrazach? 

Gdyby wszystko, czem się Hisz- 
pania wsławiła, zginęło, a została sztu- 


ką Velasquez'a, możnaby z tych ży- 
wych dokumentów odbudować całą 
przeszłość tych wielkich epok. Ve- 


lasquez jest jednym z najwięcej naro- 
dowych twórców, jakich nam przeka- 
zała historya. Tylko w tamtych warun- 
kach, w podobnem otoczeniu mógł po- 
wstać równie jednolity olbrzym. - 


Velasquez. Ezop. 


Dzieła jego, zostawszy w najlep- 
szem znaczeniu tego słowa „naro- 
dowemi', przeszły na własność ducho- 
wą wszechświata, stały się podwaliną 
nowoczesnej sztuki, bogacąc ją formą 
jedyną w swoim rodzaju i niewoląc 
niezrównaną szlachetnością barwy. 


Czyż może być tryumf pełniejszy? 


Władysław Wankie. 


CA 


Velasqusz. Księżna Maryaą-Anna Austryacka. 


Z berlińskich „Wieczorów piękności”. 


Kultura nagości. 


Z obyczajów berlińskich. 


Ateny  nadsprejskie zaczęły od 
pewnego czasu zajmować się istotnie 
ideałami helleńskiemi, a przynajmniej 
przyswajać sobie pewne strony cywili- 
zacyi starogreckiej. 

Jeżeli u nas mówiono przed paru 
laty wiele o kulturze „nagiej duszy*, 
to w Berlinie zainaugurowano kulturę 
nagiego ciała. 

Jest to ruch o wiele rozleglejszy 
i wielostronniejszy, aniżeli przypuszcza- 
ją za granicą na podstawie notatek 
dziennikarskich lub tej czy owej spra- 
wy, która obiła się aż o kratki sądo- 
we. Biorą w tym ruchu udział ludzie 
nawskróś zdrowi i moralnie wypacze- 
ni, idealiści i spekulanci, tak że trudno 
wyrobić sobie sąd bezstronny. Dlate- 
go też ten prąd szczególny ma i go- 
rących obrońców w sferach wpływo- 
wychi wrogów zawziętych, dziś cieszy 
się względami opinii publicznej, ju- 
tro jest zdyskredytowany. 

Szersza publiczność dowiedziała 
się o nim dopiero z okazyi pierwszych 
występów Izadory Duncan w Berlinie. 
Obudziło to ogólne zdumienie, że po- 
licya, która zrazu opierała się zamy- 
słom tancerki o nagich kolanach, na- 
gle zmieniła zapatrywanie swe i to pod 
wpływem sfer dworskich. Apostołka 
kultury nagiego ciała wystąpiła w przed- 
stawieniu dobroczynnem pod protekto- 
ratem wysoce klerykalnej cesarzowej, 
i wnet, co bose—stało się królewskiem. 

Lecz amerykanka, rozmiłowana 
w tańcach starohelleńskich, nie była by- 
najmniej pierwszą zwiastunką „upra- 
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wy“ ciała w Berlinie. 
skrzydłami możnej protekcyi po raz 
pierwszy publicznie, w najszerszych 
kołach głosiła teoryę, wyznawaną a na- 
wet już urzeczywistnioną przez liczne 
grona zamknięte: że należy rozwinąć 
piękność i harmonię, zdrowie i gibkość 
ciała do najwyższej doskonałości i przy- 
zwyczaić się do widoku nagich ciał, jak 
niegdyś w czasach starożytnych. 

Zwolennicy teoryi tej — mówię 
o szczerych idealistach — mają istotnie 
na myśli nie tylko postęp gimnastyki 
i reformę tańca, ale odrodzenie cywili- 
zacyi ludzkiej. Ogólne upiększanie 
ciała i ogólne odsłanianie go ma być 
podstawą wyższej kultury estetycznej 
i moralnej. Tylko hermetyczne stroje- 
zdaniem tych „nagologów*—są powo- 
dem zaniedbywania ciała i przyczyną 
niezdrowej zmysłowości. Znajdujemy 
się u schyłku cywilizacyi jednostronnej, 
spirytualistycznej; wstępujemyw okres 
harmonii obu pierwiastków natury lu- 
dzkiej. 

Nie brakło w Niemczech nigdy 
teoretyków i marzycieli. Lecz chyba 
obecnie po raz pierwszy znaleźli się 
tacy, co pomysły o pozorach fanta- 
stycznych rezolutnie w czyn przepro- 
wadzili. W Berlinie,a i w innych mia 
stach niemieckich, utworzyły się loże, 
poświęcone kultowi nagiego ciała. Są- 
dy nigdy nie miały powodu do inter- 
wencyi, gdyż nie zdarzały się wybry- 
ki. Nie wyprawiano w lożach orgii 
babilońskich; poprzestawano na grzecz- 
nej konwersacyi w kostiumie Adama 
i Ewy. Latem przechadzano się na 
wolnem powietrzu, zimową porą spo- 
tykano się w ogrzewanych salonach. 
Do lóż tych należały rodziny, które 
brały udział w rajskich tych zgroma- 
dzeniach w towarzystwie dzieci, szło 
bowiem o to, by już w najpierwszej 
młodości usuwać „przesąd*, iż nagość 
jest nieprzyzwoitą. 

Przyznawali jednak sami członko- 
wie lóż tych. że wkradają się czasem 
żywioły mniej poważnie nastrojone, 
a nawet, że istnieją całe loże, złożone 
z osób o motywach podejrzanych. 

Takim był stan ruchu, kiedy, w trzy 
lata po Izadorze Duncan, zjawiła się 
nowa „reformatorka tańca“, Olga Des- 
mond, i wstępnym bojem zdobyła naj- 
poważniejszych artystów  berlińsxich. 
Jeżeli Izadora posunęła reformę .ż po- 
wyżej kolan, Olga Desmond zerwała 
radykalnie z przestarzałą tradycyą stro- 
ju i stanęła na estradzie jak ją Pan 
Bóg stworzył. A trzeba przyznać, że 
stworzył ją wcale udatnie. Żywy po- 
sąg. Z tańcem łączyła pozy plastycz- 
ne. Znalazł się i męski model o wy- 
jątkowych warunkach i zaczęto odtwa- 
rzać słynne grupy plastyczne lub obrazy, 
w których występuja nagie postacie. 
Przedstawienia Olgi Desmond odbywa- 
ły się pierwotnie w sali „Kiinstlerhau- 
su“. Artyści zachwycali się niemi i gło- 
sili, że niema w nich ani krzty nieprzy- 
zwoitości. Wówczas wzięła organizacyę 
ich w ręce redakcya czasopisma „Die 
Schönheit“. Założono „Towarzystwo 
przyjaciół piękna“, by módz urządzać 
przedstawienia za zaproszeniami, bez 
nadzoru policyi. I zamiast w zamk- 
niętem gronie artystów, Olga Desmond 


Ona tylko pod 


zaczęła występować w sali Mozarta 
przed dwoma tysiącami osób. 

Teraz odezwał się poseł Roehren, 
berliński „Père la Pudeur“. Pamiętną 
jest interpelacya jego w parlamencie 
niemieckim, tycząca się tych „wieczo- 
rów piękności“. Policya, obawiając się, 
że opinia publiczna zwróci się prze- 
ciwko systemowi tolerancyi, zabroniła 
pannie Desmond dalszych występów, 
mimo iż szereg głośnych osobistości 
pisemnie oświadczył, że produkcye 
jej mają cechę wysoce artystyczną. 

I w samej rzeczy stwierdzić nale- 
ży zgodnie z prawdą, że nagość Olgi 
Desmond była niewinną nagością dzie- 
ła sztuki, nie bezwstydnem obnażaniem 
się kokoty. Zachodzi zasadnicza róż- 
nica między paryskiemi „Fêtes de chair“, 
na których modelki zwolna zrzucają 
z siebie ostatnie obsłony, by się oddać 
następnie w ręce zgrai podochoconych 
mężczyzn, a pozami Olgi Desmond, 
pokrytej pokostem marmurowym, zja- 
wiającej się w oświetleniu artystycz- 
nem, przy dźwiękach klasycznej muzyki. 

Trudno przewidzieć, jaki będzie 
dalszy rozwój szczególnego tego ruchu 
w Niemczech. Na razie, pod naciskiem 
dyskusyi parlamentarnej i surowości 
policyi, loże, t. zw. „Arystokratyczne 
loże nagości”, rozwiązały się dobrowol- 
nie, a przynajmniej zawiesiły legalną 
swą egzystencyę. Gorliwi zwolennicy 
kultu nagości nauczyli się w każdym 
razie, że zbytnie popularyzowanie ru- 
chu tego jest niebezpieczne. Zapewne, 
że jak w pracowni artysty, tak też 
w wybranem gronie osób poważnych 
i czujących artystycznie, nagie ciało 
budzić tylko będzie wrażenia czysto 
estetyczne. Lecz mas, kupujących so- 
bie bilety po trzy marki, nie podobna 
tak rychło wzwyczaić do hellenizmu. 

Bądź co bądź, jest to cechą zna- 
mienną naszych czasów, że zrozumie- 
nie piękna ciała ludzkiego, kult dla 
nagości, pojętej artystycznie, bez przy- 
mieszek erotycznych, szerzy się coraz 
bardziej. 


Z berlińskich ,,„Wieczorów piękności. 


Najciekawszym a zarazem naj- 
zdrowszym objawem tego postępu jest 
silna propaganda dla amerykańskiego 
systemu estetycznej gimnastyki kobie- 
cej, t.zw. kalistenii. Amerykanki, prze- 
konawszy się, dzięki powodzeniu Iza- 
dory Duncan, że Berlin jest podatnym 
gruntem dla tej „reformy ciała kobie- 
cego“, założyły tu szkoły, w których 
kształcą nauczycielki kalistenii. Przy- 
znać należy, że ta gałąź ruchu oparta 
jest przeważnie na idealizmie amery- 
kańskim. Sute zarobki à la Duncan 
są tu wykluczone. Nie idzie o pro- 
dukcye publiczne, o przyciąganie sno- 
bów wielkomiejskich, lecz o cichą dzia- 
łalność w czterech murach. 

Celem kalistenii jest gruntowne 
przekształcenie ciała kobiecego, zde- 
formowanego gorsetem, który nietylko 
powoduje zanik muskulatury tułowia, 
ale wypacza też całkowicie sposób 
chodzenia. Oparta głównie na teoryi 
Delsarta, kalistenia tem głównie się 
różni od zwykłej gimnastyki, że dąży 
nie tylko do wzmocnienia ciała, ale 
i do upięknienia go. Uczy ona kobie- 
ty sztuki przestrzegania pięknej syl- 
wetki w każdej pozie spokojnej i w każ- 
dym ruchu. Cwiczenia odbywają się 
bez kostyumów, by zarówno wady 
estetyczne, jak i postępy każdej z ele- 
wek, dokładnie módz śledzić. 

Nauczycielki są lekarkami, dosko- 
nale obznajmionemi z anatomią ludzką. 
Oprócz gimnastyki szwedzkiej, wcho- 
dzą w skład programu tańce greckie 
i indyjskie, wymagające nadzwyczajnej 
gibkości, oraz odtwarzanie rzeźb kla- 
sycznych. 

Apostołki kalistenii marzą o tem, 
by podnieść poziom piękności cielesnej 
kobiet, a dzięki pięknym matkom w cią- 
gu kilku pokoleń przekształcić este- 
tycznie cąły ród ludzki. 

„Chair de femme—argile idéale!“ 
odzywa się Baudelaire. Tę to glinę 
idealną wzięły w rękę estetki amery- 
kańskie, by wymodelować „Nowego 
Człowieka“... 


Berlin, w kwietniu. 


C 


Berek Joselewicz.” 


Stwosz. 


W stuletnia rocznice zgonu. 


Gdy Kościuszko opierał byt spo- 
łeczeństwa na nowych, odrodzonych 
podstawach i ogarniał duszą całość, 
nie odłam, —znalazł wybrazicieli i wy- 
konawców swoich zamierzeń w uśpio- 
nych i odtrąconych od politycznego 
istnienia warstwach. Wojtek Bartos — 
chłop z Rzędowic, mieszczanin Kiliń- 
ski z Warszawy, żyd z Kretyngi — 
Berek Joselewicz, doskonale dopełnili 
się, utworzyli najzewnętrzniejszy wy- 
raz zmiany stosunków, stanęli granicz- 
nemi słupami na rozkopie przeszłości, 
zajaśnieli potęgą zrozumienia chwili. 
Oni byli programem dążeń naczelnego 
wodza, jak woń jest treścią kwiatów. 
Berek, syn Josla, faktor wileńskiego 
„biskupa Massalskiego, niemcewiczow- 


*) W tych dniach ukaże się książka 
autora niniejszego artykułu, poświęcona 
działalności Berkaijegosyna. (przyp. red.) 


Berek Joselewicz, szef szwadronu 5 pułku 
strzelców konnych Ks. Warszawskiego. 


skiej „purchawki*, zawołanego pienia- 
cza, powieszonego przez powstanie 
w gorących dniach czerwca 1794 r., 
wyłamał się z ghetta zabobonów, strzą- 
snął śniedź wyłączności plemiennej, — 
wydał do braci odezwę, pełną cieplych, 
patryotycznych dźwięków,  zaklinań, 
próśb, namaszczenia, wiejącego jakby 
z poważnych kart pięcioksięgu. Po raz 
pierwszy nazwał żyd głośno Polskę 
ojczyzną swoją w chwilach, gdy trze- 
ba było zapieczętować to wyznanie 
daniną krwi i spłynąć w ofiarności dla 
powszechnej sprawy. Mianowany puł- 
kownikiem samodzielnego i odrębnego 
oddziału jazdy starozakonnej, umiał 
ex-faktor czarująco podziałać na współ- 
wyznawców, porwać ich część za sobą 
i zawieść na wały 


waleryi legionowej za Alpy. Po roz- 
wiązaniu formacyi Dąbrowskiego znalazł 
się Berek z koniecznosci na żołdzie 
obcego kraju — w usługach rzeczypo- 
spolitej cyzalpińskiej, a następnie fran- 
cuskiej, w korpusie marszałka Mortier, 
księcia Treviso. Na pierwszą wieść 
o tworzeniu się w Poznańskiem wojsk 
narodowych przeciw Prusom, pośpie- 
szył w ojczyste szeregi, bił się pod 
Tczewem, Gdańskiem, Friedlandem, do- 
łączył do dawniej uzyskanej legii ho- 
norowej krzyż virluli militari. Z po- 
wołaniem do bytu Księstwa Warszaw- 
skiego wstąpił w randze szefa szwa- 
dronu do 5-go pułku strzelców kon- 
nych szefostwa Turny, kolegował w szta- 
bie z Sokolnickim, Kurnatowskim, Umiń- 
skim. 

W koronie powszechnego uznania 
i czci dla wyjątkowego człowieka, 
zajaśniał wkrótce cenny klejnot, za- 
szczyt zaszczytów i sentyment wielkie- 
go zaufania: przyjęcie Berka do luży 
wolnomularskiej „Braci polaków zje- 
dnoczonych", najczystszej  krynicy 
uczuć i marzeń wyzwoleńczych. Na li- 
ście masońskich towarzyszów figuro- 
wał obok generała artyleryi, Aksamitow- 
skiego, dobrze upamiętnionego w dzie- 
jach majora Hornowskiego, księcia Jó- 
zefa Poniatowskiego i najdzielniejszych 
wiarusów napoleońskiej epopei. Wy- 
buch wojny francusko-austryackiej wy- 
rwał rycerskiego wojownika z pokojo- 
wych wywczasów i przerzucił na pola 
walki pod Grzybowem i koło Ostrówka, 
przy wzięciu przedmosłowego szańca 
naprzeciw Góry. Po tych epizodach 
powierzono Joselewiczowi torowanie 
drogi wkraczającemu do Galicyi Zachod- 
niej wojsku i wysłano go przodem 
na czele dwóch szwadronów. Pod Koc- 
kiem zaplątał się dnia 5-go maja 1809 r. 
w potyczkę z cesarskimi huzarami z puł- 


wyginęli wszyscy 
doszczętnie w cza- 
sie generalnego ata- 
ku Suworowa, wier- 
ni narodowemu 
sztandarowi. Ich 
wódz dostał się do 
niewoli austryackiej 
i dzięki poparciu 
przyjaciół zdołał 
umknąć z moraw- 
skiej twierdzy, Oło- 
muńca. Szlakami 
emigracyi podążył 
do Paryża, zacią- 
gnął się do legionu 
Dąbrowskiego, 
potem naddunaj- 
skiego,  stratował 
pola bitew pod Ho- 
henlinden i Salc- 
burgiem. Wraz z za- 
warciem pokoju w 
Luneville i rozpró- 
szeniem różowych 
nadziei polskich, 
przypadło Josele- 
wiczowi w udziale 
zaszczytne do speł- 
nienia zadanie prze- 


obronne Pragi Tam p KERSTEN TIE TF 


prowadzenia znacz- 
niejszej liczby ka- 


Berek Joselewicz, według obrazu Juliuszą Kossaka. 


Józef Berkowicz. 


ku hr. Magyi i, uniesiony wirem bo- 
jowym, wpadł z kilku oficerami i żoł- 
nierzami do otwartej ujeżdżalni woj- 
skowej na rynku miasteczka. Wypbiła 
chwila, w której przyszło kościuszkow- 
skiemu pułkownikowi spełnić słowa, 
rzucone niegdyś braciom: „Obudźcie 
się, jak lwy i lamparty!* Otoczony ze 
wszech stron, postanowił drogo sprze- 
dać życie, rąbał na prawo i lewo, nie 
usłuchał wezwania, aby skoczył na zie- 
mię i poddał się... Spory moment trwa- 
ło majestatyczne pasowanie się ze śmier- 
cią'do upadłego. Położył mu kres 
huzar, Stefan Toth, ugodziwszy Berka 
tak potężnie pałaszem w głowę, że 
spadł z siodła i pod kopytami końskie- 
mi ducha wyzionął. Ofiarnym zgonem 
uratował Joselewicz most na Wieprzu 
i umożliwił głównej kolumnie przejście 
na nieprzyjacielskie terytoryum. Wdzię- 
czny lud zebrał doczesne szczątki bo- 
hatera, usypał mu własnemi rękami ko- 
piec i upamiętnił dzielny czyn w pio- 
sence, nuconej szczególnie w Lubel- 
skiem i Siedleckiem: „w tym wypadku 
huncwockim zginął Berek pod Koc- 
kiem“. Austryaccy wojskowi, zwłaszcza 
major hr. Hoditz, z uczuciem zdumie- 
nia zdali przełożonym sprawę o napa- 
dzie „sławnego* Joselewicza i nie mo- 


gli pojąć, jak w ciągu kilkunastu zaled- 
wie minut powstała i znikła gromowa 
burza. Hołd cieniom wojownika złożył 
na posiedzeniu warszawskiego Tow. 
Przyjaciół Nauk prezes Rady Stanu, Sta- 
nisław hr. Potocki, szkicując kilku ry- 
sami postać nieboszczyka. Polska nie 
zapomniała o swoim dobrym, prawym 
synie. Na przedstawienie ministeryum 
wyznaczył władca Księstwa, król sa- 
ski, Fryderyk August, wdowie po Jose- 
lewiczu, Ryfce, i jego synowi, Józefowi 
Berkowiczowi, roczną emeryturę w kwo- 
cie 1,800 zł. p., „chcąc—to słowa mo- 
narchy —nagrodzić liczne jego w obro- 
nie kraju położone zasługi“. 

berek Joselewicz, aczkolwiek nie 
pierwszorzędność na kartach rozbioro- 
wej i porozbiorowej historyi, aczkol- 
wiek ginął przy potężnych kolumnach 
napoleońskiego okresu: Dąbrowskim, 
Kniaziewiczu, księciu Józefie, przeszedł 
do potomności z Iśniącą aureolą na czo- 
le, jako symbol pewnych dążeń, jako 
dziwnie żywotna siła, przeciskająca się 
z uporem i świadomością z pokolenia 
w pokolenie i pukająca zawzięcie do 
bram otwartego zagadnienia... Ogrom- 
na świeżość biła i bije od jego nazwi- 
ska, od programu, który stworzył i za- 
szczepił na rodzinnym gruncie. Z za 
grobu, cień i szanowne wspomnienie, 
wyrósł i spotężniał, stał się popularno- 
ścią wznioślejszą i bardziej uświęconą, 
niż przed grobem. Z typu należał do 
plejady żołnierskiej, co w  zawrotnej 
chwili wielkich szarpań narodowych 
szła z piosnką Wybickiego na śmierć, 
zdobywała twierdze, wygrywała bitwy, 
bez butów i o głodzie wdzierała się na 
szańce, przechodziła wbród rzeki, gó- 
ry, ranna podnosiła się i wlokła znowu 
do boju, z obciętemi rękami dosiadała 
koni i pędziła na stracenie. Poza bit- 
nością i urokiem, tkwią jednak w Jo- 
selewiczu inne pociągające elementy. 
Wydostawszy się z zaczarowanego ko- 
ła przesądów plemiennych, pozostał 


wiernym do ostatniego tchu swoim za- 
sadom,— chociaż wiele przecierpiał i nje- 
jednę gorzką pigułkę — jak świadczy 
Kniaziewicz— połknąć musiał za pocho- 
dzenie, za wyfrunięcie z ciasnego swe- 
go gniazda. Ze śpiżowym spokojem, 
spełniając jedynie obowiązek i służąc 
wiernie idei, przetrzymał utrapienia, zno- 
sił kolące ciernie — i doszedł wreszcie 
do ołtarza powszechnego dla siebie hoł- 
du. Jakby dla tem ostrzejszego i ja- 
skrawszego podkreślenia własnych zatę- 
sknień i pożądań, wytrwał wiernie w sta- 
rozakonnych  tradycyach religijnych, 
sprowadzał z Litwy żonę Ryfkę i z ko- 
szar Mirowskich spieszył z nią do do- 
mu modlitwy... Postępowaniem życia 
całego był nauczycielem ukochanych 
przez siebie i wymarzonych światów, 
był urzeczywistnieniem starego przy- 
słowia o cierpliwości, rodzącej róże... 
Nadto zapłodnił myśl polską rozległą 
kwestyą przyswojenia społeczeństwu 
„narodu w narodzie" i ofiarnemi czy- 
nami przyczynił się do rozbudzenia li- 
teratury polemicznej, szukającej punk- 
tów wyjaśnienia i uśmierzenia zada- 
wnionej waśni. Syn jego, Józef, po- 
dejmuje wskazania ojca również w prze- 
łomowych dla społeczeństwa momen- 
tach, kopiuje wielki pierwowzór, zbiera 
w czasie zawieruchy listopadowej oso- 
bny oddział starozakonny i pod osłoną 
popularnej firmy marnuje czcigodne 
hasło... Nie mogąc się wznieść na wy- 
żyny rodzica i zajaśnieć wspaniałym 
odruchem, idzie w szeregi z synem 
Leonem, wnukiem Berka, — walczy 
w korpusie Różyckiego i w końcu za 
innymi bierze tułaczy kij wygnańca 
do ręki. Na obczyźnie zwraca się 
z niezmierną tęsknotą do kraju, służy 
mu piórem, służy najlepiej, jak umiał 
i mógł. Działalność Berka i Józefa 
Berkowicza zawiera ciekawe wspomnie- 
nia z przeszłości, naukę i poważne 
rozważanie dla przyszłości... 

Ernest Łuniński 
NON SN aa 


Tragedya Abdul-Hamida. 


Zajęcie Konstantynopola i detro- 
nizacya sułtana. 
(Specvalne korespondencye „Swiata“). 

Gdy senat i parlament ottomański, 
ukonstytuowany w Zebranie Narodowe 
w San-Stefano, na sekretnem posiedze- 
niu w d. 22 b. m. debatował nad wy- 
padkami w Konstantynopolu, które 


miały miejsce w d. 13-m i 14 m b. m., 
zadecydowano ukarać wszystkich spraw- 
ców tych rozruchów, od największego 
do najmniejszego. 

Na temże posiedzeniu uchwalona 
wystosować list otwarty do sułtana 
i kopię listu jeszcze tego samego wie- 


'czoru opublikować w nadzwyczajnych 


dodatkach do wszystkich tutejszych 


Koszary strzelców „Tasz-Kiszla'* na Taximiew Konstantynopolu-Pera, 
po bombardowaniu przez wojska konstytucyjne dnia 24 kwietnia. 


Koszary artyleryjskie ,„Medżidje'* na Taximie w Konstantynopolu-Pera, 
po bombardowaniu przez wojska konstytucyjne dnia 24 kwietnia. 


Specyalne fotogr. dla „Świała''* p, F. de Paruta. 


Brama,tak zw. „Orta-Kapu“, prowadząca do pałacu „Top-kapusi se- 
ra|',znajdującego się w Starym Seraju, gdzie osadzono zdetronizo- 
wanego sułtana Abdul-Hamida. 


dzienników, Kon- 
stantynopolu. 

Zredagowanie tego listu powierzo- 
ne zostało deputowanemu z Trebizon- 
dy, p. Ebbuzia Tewfik-bejowi, znane- 
mu dramaturgowi i naczelnemu redak- 
torowi tutejszego „Courrier d'Orient“. 

List ten sprawił wielkie wrażenie 
na tutejszej publiczności, a ponieważ za- 
wiera on rzut wstecz na panowanie Ab- 
dul-Hamida, więc go przytaczam w do- 
słownym przekładzie: 


wychodzących w 


„List otwarty do J. C. M. Abdul-Hamida. 
Sire! 

Upłynęło 33 lata, odkąd po smutnych 
próbach twych poprzedników wstą- 
piłeś na okryty sławą tron Osmanów. 

Cały kraj liczył na ciebie, na two- 
ję służbę ojczyźnie, na twe uro- 
czyste obietnice, sformułowane przez 
ciebie w twym Haft *) cesarskim. 

Lecz, pomimo wszystkich naszych 
nadziei, spotykał nas zawód za zawo- 
dem. 

Panowanie Waszej Cesarskiej Mo- 
ści stanowić będzie najsmutniejszą kar- 
tę w dziejach naszej historyi. 

Tyś to podpisał tyle upokarzają- 
cych traktatów dla naszego kraju! 

Trzebaż je wyliczać? Wojna ro- 
syjsko-turecka, kierowana przez twoje 
niedoświadczone otoczenie, kosztowała 
nas całej Bułgaryi, Wschodniej Rumelii, 
Niszu, Vranii i kilku innych okręgów, 
należących obecnie do Czarnogórza, 
pięknych prowincyi: Bośnii i Hercego- 
winy i części Epiru, prowincyi: Karsu, 
Batumu, Ardakhanu i okręgu Khotorski. 

Również wskutek tejże wojny 
straciliśmy nasze prawa panowania nad 
Serbią, Rumunią i Czarnogórzem. Je- 
szcze 75 lat musimy czekać, ażebyśmy 


się mogli uwolnić od długu wojenne- 
go, któryśmy winni Rosyi. 

Wszak w roku 1876 było tak 
łatwo rozwiązać problemat  bałkań- 
ski, stwarzając małą prowincyę autono- 
miczną pomiędzy Bałkanami i Duna- 
jem! Lecz wskutek złego kierunku 


twej polityki i wskutek nieukontento- 
wania przedstawicieli wszystkich mo- 


*)  Reskrypt. 


carstw powstało państewko **; u wrót 
naszych, zdolne do poskromienia nie- 
gdyś potężnego państwa, które przy- 
sporzyło upadek Wschodnio Rzymskie- 
go państwa i poniosło swe sztandary 
aż pod mury Wiednia. 

Dzięki temu ustawicznemu upad- 


kowi sił naszych, widzieliśmy to, że 
jedna z naszych uprzywiiejowanych 
prowincyi zajętą została przez armię 


cudzoziemską. Straciliśmy Tunetanię, 
jak również Cypr i kresy Adenu, 
a także Kreta zagrożoną jestze wszyst- 
kich stron. 

Jednakże straty te są niczem w po- 
równaniu z ruiną moralną, której tyś 
jest przyczyną i której wynikiem są 
opłakane ostatnie zdarzenia. 

Zaprowadzenie systemu denuncya- 
cyi tak znikczemniło ducha i obniżyło 
poziom moralny nacyi, że wszystkie 
nasze siły żywotne były zagrożone 
rozkładem. 

Naród, pogrążony w ciemnocie 
i pozbawiony przez twój absolutyzm 
wszelkich środków, aby się należycie 
oświecić w swych celach prawdziwych, 
stał się ni mniej, ni więcej, tylko tso- 
dą niewolników. 

Pozbawiony rolnictwa racyonalne- 
go, handlu i przemysłu, miał tylko dwie 
alternatywy: albo powstać, albo sobie 
życie odebrać. 


* 


t)  Bułgarya. 


Obecny następca tronu, ks. Yussuf-lzzedin 
Effendi, (ur. w 1857 roku), najstarszy syn 
zmarłego sułtana Abdul-Aziza. 
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Sala tronowa w Starym Seraju w Stambule,gdzie nowy sułtan przyj- 
muje POWINSZOWANIO od dygnitarzy państwa. 


ot. Sebah i Joaillier w Konsłantynopolu 


Wybrał sobie powstanie, jako śro- 
dek całkiem legalny, w nadziei, że 
nareszcie zrozumiesz jego prawa i aspi- 
racye. Lecz ujrzał się jeszcze raz za- 
wiedzionym i gdyby z pomocą mu nie 
podążyła armia macedońska, wszelkie 
nadzieje byłyby stracone. 

Sire! Taki jest bilans twego pa- 
nowania! 

Pozostaje zsumować wszystkie te 
straty, wszystkie te hańby! 

Jesteśmy przekonani, że bez naj- 
mniejszej trudności przekonają one Wa- 
szą Mość o nieudolności jego do kie- 
rowania losami Turcyi. 

Sire! cała nacya oczekuje w tej 
chwili krytycznej, że, o ile jest to 
w twej mocy, odkupisz przeszłość, za 
którą jesteś odpowiedzialnym“. 

Jednocześnie wojska korpusu eks- 
pedycyjnego, obozujące w okolicy San- 
Stefano, otrzymały rozkaz do nocnego 
iorsownego marszu. 

O świcie d. 24 b. m., podzielone 
na4 kolumny pod dowództwem Niazi, 
Enver, Ibrahim Hakki i Ismael Reszni 
bejów, znanych bohaterów zeszłorocz- 
nej rewolucyi, wkroczyły do miasta. 
Również oddziałom tym towarzyszyły 
bandy macedońskie pod komen- 
dą Sandańskiego i Panicy. 

W niektórych dzielnicach miasta, 
jak np. w Stambule, Tophane, przy- 
szło do poważniejszych staré pomiędzy 
wojskami konstytucyjnemi i załogą 
Konstantynopola. Lecz do najpoważniej- 
szej bitwy przyszło w północnych 
dzielnicach miasta w Pancaldi i Taxim, 
gdzie trzeba było użyć armat do ostrze- 
liwania koszar, mających wygląd for- 
lec. Załoga koszar artyleryjskich „Me- 
dżidie“ w Taxim i „ 7asz-kiszla* sta- 
wiały jak najzaciętszy opór, walczono 
z jednej i drugiej strony po bohater- 
sku. Walka trwała od 5-ej godz. zra- 
na do 1l-ej i poległo z obu stron 
przeszło 1000 ludzi, prócz licznych 
ciężko rannych. Mury tych pięknych 
koszar zostały zrujnowane przez gra- 
naty macedończyków. 

Tego samego dnia w południe 
rozpoczęła się formalna blokada pała- 
cu sułtańskiego w lldyzie; 140 dział 
ustawiono na pozycyach wokoło pa- 


Mahmud Szewket-pasza, obecny genera- 
lissimus armii tureckiej. 


łacu i rozpoczęto rokowania z sułta- 
nem o poddanie się. 

Lecz sułtan, który miał się wyra- 
zić w rozmowie z francuskim ambasa- 
dorem: „Ja nie jestem Napoleonem, 
a Ildys nie jest Sedinem“, opierał 
się do końca warunkom, podykto- 
wanym mu przez generalissimusa armii 
operacyjnej, i dopiero koło wieczora 
wywieszoną została na szczycie lldyz- 
kiosku biała flaga. 

Załoga została rozbrojona, cała 
świta sułtańska aresztowana, jak ró- 
wnież służbai damy haremu wywiezio- 
ne zostały do Adryanopola, gdzie ama- 
torom będą porozdawane, jako żony. 

Dnia 27-go b. m. o 9 godz. zrana 
na sekretnem posiedzeniu Zgromadze- 
nia Narodowego zapadła decyzya o de- 
tronizacyi Abdul-Hamida, która została 
mu notyfikowaną przez 5 deputowa- 
nych, pomiędzy którymi znajdował się 
też 1 chrześcijanin. 


Decyzya Zgromadzenia Narodo- 
wego zapadła na podstawie /e/wy, 
zredagowanej seance lenante przez 
fetwa-emini, najwyższego sędziego 


w sądzie duchownym Szeriatu, którego 
uchwały są bez żadnej apelacyi. 

Po obwieszczeniu Abdul-Hamido- 
wi tej smutnej nowiny, wyprowadzono 
go z pałacu pod silną eskortą i przy- 
wieziono do Besziktaszu, wsadzono go 
do szalupy wojennej i przewieziono 
na drugą stronę Bosforu do Stare- 
go-Seraju, gdzie go osadzono w pała- 
cu Top-Kapusi Seraju, w oczekiwaniu 
sądu nad nim. 

Sic transit gloria muudi.. 
Konstantynopol, | J)-y Fruziński- Bej. 
NNW 


Teorya rewolucyi. 


(Na tle wypadków tureckich). 


Sposób robienia rewolucyi bywa 
miarą politycznej dojrzałości narodu. 
Wszystka wolność, ba, cała kultura świa- 
ta, są produktami rewolucyi, zdobyczą 
zwycięskiej walki inteligentnej mniej- 
szości przeciwko ciemnej większości. 
Wszędzie, gdzie rewolucya poszła prze- 
ciwnym torem, gdzie hasło wychodziło 
od większości, rezultatem było zwy- 
cięstwo reakcyi. 

Postępową rewolucyę robili i robią 
wszędzie intelektualiści; biada, jeśli 
dają wyrwać sobie przez masę kierunek. 

Rewolucya turecka ma wszystkie 
cechy owych wielkich i zbawiennych 


ruchów, którym świat zawdzięcza wol- 
ność, postęp i kulturę. Mniejsza o to, 
czy młodoturków jest pięciu, czy pięć- 
dziesięciu, czy pięćset tysięcy, w każ- 
dym razie owa mniejszość intelektuali- 
stów miała dość moralnej siły, ażeby 
wystąpić do walki z wiekową ciemno- 
tą, porwać masy, zwyciężyć i jeszcze 
raz zwyciężyć. 

Ruch młodoturecki od lat trzydzie- 
stu dojrzewał zwolna na emigracyi. 
Bardzo zwolna. Prześladowani przez 
Abdul Hamida twórcy pierwszej turec- 
kiej konstytucyi, którzy unieść zdołali 
głowy za granicę, byli pierwszym tego 
ruchu zaczynem. Ale i oni jeszcze 
tkwili dość głęboko w ciemnotach 
islamu, chcieli konstytucyi, ale nie 
chcieli postępu. Właściwa rewolucya 
dojrzewała zwolna w półcieniu turec- 
kich haremów. Zeby to zrozumieć, 
wyzwolić się należy przedewszystkiem 
z błędnej opinii co do stanowiska ko- 
biet w Turcyi. Błąd tkwi w tem, że 
europejczyk nie odróżnia z reguły :ta- 
nowiska żony od stanowiska niewolni- 
cy haremowej. Taka niewolnica jest 
istotnie pożałowania godnem stworze- 
niem; utrzymywana w najgrubszej ciem- 
nocie, bywa, rzeczą raczej, aniżeli czło- 
wiekiem, a prawo najmniejszej nie da- 
je jej ochrony. 

Ale innem zgoła bywa stanowisko 
żony w możnym tureckim domu. Praw- 
da, i ona nie ma wolnej woli i ona 
skazaną jest na wieczny pobyt w ha- 
remie, ale poza tem w Turcyi, tak sa- 
mo jak w Europie, mąż stara się żo- 
nie podobać, stara się być jej powol- 
nym, nie on ją więzi, jeno odwieczny 
zwyczaj i nieubłagany przepis Koranu. 
Zdarza się, że basza, dziki wobec nie- 
wolnicy i nieubłagany, wobec żony po- 
tulnym bywa, jak baranek, a pantofel 
na Wschodzie tę samą odgrywa rolę, 
co na Zachodzie. 

Konstantynopol jednak leży w Eu- 
ropie i posiada sporo chrześcijańskiej 
ludności. Żony i córki wielmożów tu- 
reckich niejednokrotnie stykają się z żo- 
nami i córkami europejskich dygnita- 
rzy, słyszą o ich życiu, o swobodzie 
w obcowaniu z mężczyznami, a i o wie- 
lu rzeczach złych i zdrożnych. Wy- 
chowane w haremach damy tureckie 
z ciekawością spoglądały na europej- 
skie towarzyszki, niedyskretnie wglą- 
dały nawet w najgłębsze tajniki i życia 
i-tualety, a po każdej takiej wizycie 
szeptom nie było końca, budziła się 
ciekawość, budziła żądza do tego na- 
wpół tylko znanego, a jednak wypiesz- 
czonego w marzeniach bujnego życia. 

I stało się, że jedna i druga nado- 
bna pani wśród pieszczot błagała mę- 
ża, by sprawił jej taką żywą europej- 
ską lalkę, towarzyszkę zabaw i smęt- 
ków: wszakże to tylko kobieta, jak ona 
sama, a Koran się temu nie sprzeci- 
wia. Jedna chciała uczyć się języków, 
druga muzyki, tak czy owak— pozór 
się znalazł i wnet cudzoziemki, głównie 
angielki stały się pożądanemi towa- 
rzyszkami dam haremowych. Matki 
bawiły się z niemi, z ust ich łowiły 
chciwie każdy szczegół z życia euro- 
pejskich kobiet, wszystkie plotki z pała- 
ców europejskich dygnitarzy, ale córki 
nasycały się europejską wiedzą i kul- 
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turą i wnosiły ją następnie w domy 
mężów. Bo w haremie niemniej, jak 
w europejskim pałacu, wpływ pięknej 
kobiety jest ograniczony, a Ewa, jak 
skłoniła Adama do przekroczenia bo- 
skiego zakazu, tak skłonić go umie do 
przekroczenia skomplikowanych prze- 
pisów Koranu. 

Wiedział o tem najprzebieglejszy 
despota ostatniego wieku, Abdul Ha- 
mid, i dlatego też otaczał haremy ty- 
siącami szpiegów. Każde wykroczenie 
żony przeciwko tradycyjnym zwycza- 
jom mściło się na mężu długoletniem 
więzieniem, banicyą, a nawet śmiercią. 

Cywilizacya jednak, zaszczepiana 
przez angielskie guwernantkiz haremów, 
coraz szerzej rozlewała się po kraju. Gu- 
wernantki wychowywały córki, córki wy- 
chowywały synów, podróże zagranicz- 
ne zrobiły resztę i wytworzyła się war- 
stwa intelektualistów, która, łącząc cy- 
wilizacyę Zachodu z  fanatyzmem 
Wschodu, rzuciła na szalę życie w ob- 
ronie podeptanej godności człowieczej. 

Myli się, kto sądzi, że rewolucyę 
w Turcyi zrobiły masy. Armia młodo- 
turecka to przedewszystkiem tylko mała 
cząstka całości. Tylko—że kiedy więk- 
szość armii jest w najwyższym stopniu 
zaniedbaną, przez oficerów-analfabetów 
okradaną nie tylko z żołdu,ale i zodzieży 
i broni, korpusy młodotureckie mają 
wykształconychiuczciwych przywódców. 
Abdul-Hamid złapał się w sidła wła- 
snej chytrości. Nie ufając wykształco- 
nym oficerom, usunął ich ze stolicy 
i skoncentrował w kilku korpusach, 
głównie w salonickim. Tam byli oni 
pomiędzy sobą i mogli swobodnie 
przygotować armię do rewolucyi. Gdy- 
by przyszło do zmierzenia się sił, 
gdyby cała armia turecka stanęła pod 
bronią, okazałoby się, że młodoturecka 
część jest tylko znikomą mniejszością. 
Ale ta mniejszość ma za sobą inteli- 
gencyę, ma ład, porządek i podziwie- 
nia godną dyscyplinę, jej fanatyzm 
zaś w obronie wolności nie ustępuje 
fanatyzmowi staroturków w obronie daw- 
nego porządku. 

Przyszłość Turcyi zależy od tego, 
czy młodoturcy mieć będą dość czasu, 
by ciermne masy oświecić i nauczyć je 
miłości swobody. Jeśli zwycięskiego 
pochodu cywilizacyi nie powstrzyma 
obca ręka najeźdzcy, rewolucya garst- 
ki intelektualistów zdobędzie cywili- 
zacyę nie tylko dla Turcyi, ale wogóle 
dla wszystkich wyznawców islamu. Za- 
pewne stanie się inaczej, zapewne mo- 
carstwa, które od słu lat uż kłócą, 
się o spadek po „chorym cjzłowieku'*' 
nie dopuszczą do jego uzdrowienia, 
ale będzie to już wpływ zewnętrzny, 
działanie siły obcej, za które odpowie- 
dzialność nie spada na Turków. O ile 
idzie o samą Turcyę, młodoturcy po- 
twierdzili w zupełności tezę, że tylko 
mniejszość odczuwa potrzebę wolności 
i cywilizacyi, i tylko rewolucya mniej- 
szości przynosi dla ludzkości postęp. 


Wiedeń, Ad. Wł Inlender. 


Wanda Rupniewska 


Mieczysław Kęsicki (/ofografie: w wszawska, krakowska i londyńska) 


Losy miniaturowego Azewa. 


Sprawa tajemniczego morderstwa 
w Rzymie przy via Frattina, którego 
ofiarą padł nieznany polak-prowokator, 
stała się sensacyą dnia, poniekąd euro- 


pejską. Ten nimb pośmiertny zawdzię- 


cza „trup w kufrze* okoliczności, iż 
ręce mściwych ex-towarzyszów dosięgły 
go w wiecznem mieście, w kraju obcym, 
nienawykłym do tego rodzaju egze- 
kucyi. W każdej powiatowej polskiej 
mieścinie wypadek byłby poszedł ry- 
chło w zapomnienie — w Rzymie do- 
starczył na całe tygodnie tematu do 
wzruszeń, tem rzadszych, że na dnie 
zagadkowej afery tkwił czynnik poli- 
tyczny. 

Kim był zamordowany? 

Policya w Rzymie, Paryżu, War- 
szawie i Krakowie zajmowała się wy- 
świetleniem tajemnicy. Prasa usiło- 
wała dociec jej na własną rękę, rozsy- 
łając reporterów o setki mil, urządza- 
jąc ankiety i wywiady z wybitnymi 
rewolucyonistami. Stosy akt i zdjęć 
fotograficznych wędrowały od Tybru 
do Wisły, pomnażając się wciąż no- 
wym materyałem. Ustalono wreszcie 
trzy domniemane nazwiska: Kęsicki, 
Trachelnicki, Tarantowicz. Każde z nich 
miało moment, w którym uchodziło 
za autentyczne. Które utrzyma się 
ostatecznie? Obecna faza sprawy sku- 
pia uwagę na osobie Tarantowicza, 
jednego z najniebezpieczniejszych pro- 
wokatorów, który dziesiątki ludzi wy- 
słał na śmierć i którego zdradą został 
pojmany w Warszawie słynny z sza- 
lonej obrony Montwił Mirecki. 

Lecz wobec pomyłek dotychcza- 
sowych sprawa nie wydaje się być 
jeszcze zamkniętą. Wątpliwość tę na- 
suwa charakterystyczny fakt, iż u je- 
dynie właściwego źródła brak dotąd 
ustalonej opinii co do identyczności 
rzymskiego „trupa w kufrze*. 

Któż bowiem mógł wydać wyrok 


śmierci na zdrajcę” Kto był wyko- 
nawcą wyroku? Prosta logika napro- 
wadza na wniosek, iż musiały to być 


organizacye, bezpośrednio interesowane 
w działalności zabitego prowokatora: 
polskie organizacye socyalistyczne. Tu 
jednak panuje dotychczas niepewność, 


taka sama, jak w biurach policyi kra- 
kowskiej. której znajomość sąsiednich 
stosunków rewolucyjnych opiera się na 
sumiennych  „studyach*, trwających 
całe lata. W obu tych źródłach waży 
się jeszcze ciągle dylemat: Kęsicki, 
czy Tarantowicz? 

Zagadka, mimo wszystko, nie jest 
jeszcze rozwiązana z absolutną pew- 


nością. 
m 


Z trzech domniemanych ofiar eg- 
zekucyi rzymskiej losy Mieczysława 
Kęsickiego były najburzliwsze, najbar- 
dziej, jeśli wolno tego wyrazu użyć, 
awanturnicze, i najgłośniejszem echem 
odbiły się na bruku krakowskim. 

Kęsicki był arcytypem z galeryi 
tych ciemnych egzystencyi, jakie męty 
rewolucyjne tak licznie ostatniemi cza- 
sy wyrzuciły na powierzchnię. In- 
stynkty zbrodnicze miał we krwi, gdyż 
wychowywany przez jednę ze znanych 
z publicznej działalności pań war- 
szawskich, mógł w środowisku, w ja- 
kiem się obracał, widzieć tylko dobre 
dla siebie przykłady. Młody chłopak, 
przystojny, wesoły, łatwy i przyjemny 
w obcowaniu, był może tylko trochę 
psuty nadmiernem i zbyt wczesnem 
powodzeniem. Posiadał licznych przy- 
jaciół, był lubiany, uchodził w kółku 
swem za przywódcę, zyskując to sta- 
nowisko nie tyle właściwościami umy- 
słu i charakteru, ile żywym tempera- 
mentem i przymiotami towarzyskiemi. 
Powodzenie oderwało go wcześnie od 
książki. Nie skończywszy gimna- 
zyum, rozpoczął „samodzielne życie*. 
Wstąpił, jako początkujący mały urzęd- 
nik do magistratu warszawskiego. Wte- 
dy także pociągnęła go w swój wir 
„polityka“. Kesicki czuł pociąg do 
skrajnych idei, nęciła go robota kon- 
spiracyjna, która się gorączkowo i na 
wielką skalę przygotowywała w Kró- 
lestwie wobec niepowodzeń rosyjskie- 


go oręża na Wschodzie. Wstąpił do 
„Proletaryatu*, żądając dla siebie 
miejsca w szeregach najkrwawszych: 


w bojówce. 
zostawił 


Jako „Feliks“ i „Hipolit“ 
tam po sobie pamięć nie 
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lwiej wprawdzie odwagi, ale niezwy- 
kłej zdolności pozyskiwania sobie oto- 
czenia. Rychło, bo w r. 1904, areszto- 
wano go. 

Teraz rozegrała się stereotypowa 
scena: byłemu członkowi „bojówki* 
zaproponowano wstąpienie do ochrany 
za cenę darowania życia. „Hipolit“ 
nie zawahał się ani chwili — życie swe 
cenił wysoko i uznał, że byłoby dzie- 
ciństwem odrzucać korzystną ofertę. 
Co więcej, przyjął ją szczerze, bez- 
obłudnie, bez cienia ukrytej złej my- 
śli. Gdy losy odsadziły go daleko od 
warszawskiego ratusza, pozostał wier- 
nym zawartemu paktowi, jak mnich 
zaprzysiężonym  dozgonnie  ślubom. 
A pakt był prosty: Kęsicki, wyśpie- 
wawszy, co wiedział, i wypuszczony 
na wolność, miał służyć  ochranie 
w szeregach rewolucyi; wzamian, 
prócz drogocennego życia, wynosił 
subsydyum miesięczne skromne, ale 
stałe, i z perspektywą „awansu“. Od- 
razu też zdradził szereg towarzyszy 
i, przypieczętowawszy taką pieczęcią 
układ, znalazł się na wolności. 

Na wstępie spotkało go małe nie- 
powodzenie. Wydany przez Kęsickie- 
go inżynier S. wpadł na trop jego 
praktyk i oskarżył go w partyi o zdra- 
dę. Sprawę umorzono wprawdzie dla 
braku niezbitych dowodów, ale zara- 
zem Kęsickiego, jako niepewnego już, 
wykluczono z organizacyi. 

Nie czując w Warszawie gruntu 
pod nogami, wyjechał, jako ajent pro- 
wokacyjny, za granicę. 
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Na wiosnę r. 1905 kawiarnie kra- 
kowskie wykazywały niezwykłe oży- 
wienie. Prócz stałych bywalców, po- 
jawiły się liczne grupki młodzieży, 
które, wieczorami zwłaszcza, wiodąc 
żywe dysputy, zmieniały spokojną 
fizyognomię lokalów. Byli to emigranci 
z Królestwa, studenci i studentki. Ka- 
wiarnia „Secesya* zwłaszcza, przy ul. 
Wiślnej, przestronniejsza od innych, 
z olbrzymiemi oknami, wychodzącemi na 
Rynek, była uprzywilejowanem miej- 
scem zebrań. Prawie każda z tych 
grup miewała swój punkt  krysta- 
lizacyjny w osobie jakiejś wybitniej- 
szej młodzieńczej indywidualności, gó- 
rującej nad otoczeniem swem wymową, 
temperamentem, czy umysłem, wresz- 
cie — o ile to była przedstawicielka 
płci słabej—przymiotami zewnętrznemi. 

W jednem z takich kółek znajdo- 
wała się młodziutka Wanda Rupniew- 
ska, świeżo z Warszawy przybyła cór- 
ka aitystki dramatycznej, panienka 
przystojna i egzaltowana, z nieupo- 
rządkowanemi trochę poglądami, w któ- 
rych wpływ lektury dekadenckiej mie- 
szał się w dość nielogiczny sposób 
ze skrajnemi sympatyami społeczno-re- 
wolucyjnemi. Rupniewska była me- 
teorem na niebie kawiarnianego życia 


„Secesyi*. Zjawiała się tu często, 
wiodąc za sobą orszak męskiej mło- 
dzieży. Wśród tej ostatniej znalazł 
się Kęsicki. 


Towarzystwo żyło gwarnie, we- 
soło i nieporządnie. Młodość szumia- 
ła w głowach, wiosna nastrajała ro- 


mantycznie. Podczas częstych wycie- 
czek wieczornych za miasto wyłado- 
wywano nadmiar ochoty śpiewem, żar- 
tami i huczną koleżeńską swywolą. 

Pewnej nocy kwietniowej ruszyła 
cała gromadka prosto z kawiarni na 
daleki spacer ku Skałom panieńskim. 
Kęsicki i Rupniewska szli razem, roz- 
mawiali ze sobą i żartowali. Uszli 
już spory kawał drogi—miasto zostało 
daleko w tyle. Było zupełnie ciemno. 
Naraz padł strzał i Rupniewska z prze- 
strzeloną skronią runęła na ziemię. Co 
się teraz działo, nikt nie wie. Gdy 
wezwane Pogotowie ratunkowe przy- 
było, dziewczyna była już nieprzy- 
tomna i w drodze do szpitala zmarła. 

Był to wypadek, czy świadomy, 
dobrze uplanowany zamach? 

Wrażenie w mieście było silne, 
a nieuchwytna wieść głosiła, że Rup- 
niewska padła ofiarą mordu. Na wi- 
downię wypłynął Kęsicki, gdyż z jego 
to rewolweru padł strzał fatalny. 

Sprawa stała się przedmiotem 
urzędowego śledztwa. Tu młodzi lu- 
dzie, którzy brali udział w tragicznej 
wycieczce, zeznali, że Rupniewska po- 
pełniła samobójstwo. Z żartów niby 
wyjęła Kęsickiemu rewolwer z kiesze- 
ni, odbiegła kilka kroków na przód, za- 
nuciła jakąś piosnkę i przyłożywszy 
lufę do skroni, z okrzykiem: „Patrzcie, 
jak ja się bawię!* wypaliła. Lecz strza- 
łów było dwa—świadczyła o tem broń, 
którą w policyi odebrano. Cóż zna- 
czył strzał pierwszy? To Kęsicki 
strzelił w „powietrze*, chcąc przeko- 
nać Rupniewską, że rewolwer jest na- 
bity... 

Kęsicki, już wówczas prowokator, 
stanął przed sądem, jako „student 
Szkoły nauk politycznych w Paryżu“, 
oskarżony o występek przeciw bez- 
pieczeństwu życia, i skazany został na 
pięć miesięcy ścisłego aresztu. Spra- 
wa „samobójstwa“ Rupniewskiej i „nie- 
ostrożności* Kęsickiego przycichła. 

Na nowo odżyła po upływie czte- 
rech lat, gdy rzymski „trup w kufrze* 
wydobył z zapomnienia nazwisko nie- 
bezpiecznego niegdyś prowokatora,a od- 
żyła w formie wskrzeszonego uporczywe- 
gotwierdzenia, że Wanda Rupniewskazo- 
stała skrytobójczo zamordowaną. Kę- 
sicki miał jakoby powody obawiać się, 
że Rupniewska wie o jego stosunkach 
z ochraną. Groziło mu zdemaskowa 
nie, i świadek niewygodny musiał być 
usunięty z drogi. Metodą, praktyko- 
waną równocześnie z takiem powo- 
dzeniem przez Azewa, oskarżył ją 
przed organizacyą rewolucyjną o szpie- 
gostwo i z polecenia jej sam ją zgła- 
dził. 

Ile w tem prawdy? 

Krwawa tajemnica błoni krakow- 
skich domaga się bądź co bądź re- 
wizyi. Być może, że rychło już sta- 
nie znowu na porządku dziennym... 

Kęsicki, odsiedziawszy karę, kręcił 
się jeszcze jakiś czas w Krakowie 
i Zakopanem, poczem znikł. 


k ś 
Wypłynął w Paryżu. 
Człowiek, posiadający tak uroz- 


maiconą już i burzliwą przeszłość, 
mający na sumieniu swem całą galeryę 


ofiar, liczył w tej chwili dopiero dzie- 
więtnasty rok życia! Roił sobie długą 
jeszcze karyerę. Postanowił dalej stą- 
pać po trupach, a za krwawo zdobyte 
srebrniki używać świata. i 

Szczęście sprzyjało mu. 

W Paryżu koncentrowała się pra- 
wie cała polska i rosyjska emigracya 
rewolucyjna, pole działania było ob- 
szerne, a Kęsicki, mimo mętnej roli, 
odegranej w „Proletaryacie", potrafił 
z nadzwyczajną zręcznością wejść zno- 
wu w koła konspiracyjne i zyskać ich 
zaufanie. Prawie równocześnie z za- 
meldowaniem się u szefa tajnej po- 
licyi rosyjskiej Ratajewa, do którego 
otrzymał polecenie z Warszawy, wstą- 
pił do „pepeesów*. Wyjątkowe przy- 
mioty towarzyskie pozwoliły mu w krót- 
kim czasie wkupić się w powszechną 
sympatyę kół rewolucyjnych. Wesoły, 
żywy, łatwy w obcowaniu chłopiec, 
o ujmującej powierzchowności i dzie- 
cinnym prawie wyrazie twarzy, zjed- 
nywał sobie wszystkich także niezwy- 
kłą uczynnością i dobrocią: był zawsze 
gotów dopomódz biedniejszym towa- 
rzyszom, dzieląc się chętnie mieszka- 
niem, pieniędzmi, nawet garderobą. 

Filantropia ta była grą, dobrze 
obmyślaną: zabezpieczała go od po- 
dejrzeń, a w danym wypadku dostar- 
czała przyjaciół, gotowych bronić go 
w najlepszej wierze. W związku z tem 
zostawała „metoda“, jaką Kęsicki po- 
sługiwał się w „robocie“, metoda, da- 
jąca doskonałe wyniki, a prosta, jak 
jajo Kolumba: oszczędzać najbliższych 
znajomych, a „sypać* dopiero tych, 
którzy się z nimi stykali. W ten spo- 
sób asekurował się Kęsicki wybornie 
przeciw możliwym podejrzeniom: liczne 
grono przyjaciół mogło było każdej 
chwili zaświadczyć, że gdyby był 
szpiegiem, to oni przedewszystkiem 
musieliby paść jego ofiarą! 

Metoda Kęsickiego przeszła wkrót- 
ce skutecznie przez ogień próby. Gdy 
w lecie 1906r. otrzymała partya ostrze- 
żenie, iż Kęsicki jest agentem ochrany, 
nikt temu nie dał wiary. Prowokator- 
rewolucyonista uprawiał dalej spokoj- 
nie swe rzemiosło, a chwile wolne od 
zajęć ściśle „politycznych* zużytko- 
wywał na zawiązywanie stosunków 
miłosnych z zamożnemi pannami, od 
których pod różnemi pozorami wycią- 
gał pieniądze, uzupełniając temi przy- 
godnemi zarobkami stały dochodzik 
z Warszawy. Żył wesoło, dostatnio 
i bez troski. Pobyt w Paryżu uroz- 
maicał sobie częstemi wycieczkami za 


granicę, zwłaszcza do Anglii, podej- 
mowanemi częścią dla przyjemności, 
częścią w sprawach „zawodowych“, 


zmieniając przytem zręcznie swą ruch- 
liwą fizyognomię. 

Na chwilę zawisła nad Kęsickim 
chmura. Była to znana „czarna lista“ 
Bakaja, która pojawiła się w tym cza- 
sie. Kęsicki figurował na niej wśród 
innych łotrzyków. Lecz los dziwnie 
go oszczędzał: nazwisko jego było 
wskutek pomyłki przekręcone i to 
pozwoliło mu znowu wybrnąć cało 


z kłopotu. Broniło go przytem, jak 
Azewa, ślepe zaufanie towarzyszów, 
sympatya i popularność, które umiał 


zdobywać i podtrzymywać. 


13 


Katastrofa przyszła jednak. 

Kęsicki opuścił „pepeesów* i, prag- 
nąc „pracować* na szerszym gruncie, 
wstąpił do rosyjskich socyal-rewolu- 
cyonistów. Tu wreszcie grób swój 
znalazł, a zgubiła go bezczelność. 
Gdy w marcu r. 1908, zaślepiony po- 
wodzeniem szpieg, obarczony wieńcem 
żałobnym, kroczył, jako jeden z przed- 
stawicieli partyi, na pogrzebie znanego 
rewolucyonisty Gerszuniego, poznał 
go i zdemaskował obecny tam również 
Bakaj. Komisya międzypartyjna, zwo- 
łana dla rozpatrzenia zarzutów, jedno- 
głośnie uznała słuszność oskarżenia, 
a komitet partyi socyal-rewolucyonistów 
okólnikiem z d. 12 kwietnia 1908 r. 
napiętnował Kęsickiego, jako prowo- 
katora, podając jego rysopis, portret 


i ostrzegając przed nim inne organi- 
zacye. 

Zuchwały szpieg nie stracił i te- 
raz tupetu. Postanowił bronić się, 


ufny w oddanych sobie przyjaciół. 
Ogłosił gwałtowny list otwarty: „do 
moich oskarżycieli*, w którym, jak 
Azew, groził sądem historyi, a tym- 
czasem żądał rewizyi sprawy. 

List odniósł na razie skutek. 
Wśród formalnego zamętu, jaki w ogni- 
skach rewolucyjnych powstał z powo- 
du zdemaskowania Kęsickiego, zna- 
lazła się w Brukseli grupka oponen- 
tów, która założyła protest przeciw 
wyrokowi. Kto wie, czem byłaby się 
skończyła cała ta burza o dobre imię 
szpiega, gdyby Kęsicki nie przebrał 
był miary ufności w swoję szczęśliwą 
gwiazdę. Już w toku sprawy zwrócił 
się do jednego z młodych emigrantów 
politycznych w Paryżu z propozycyą 
wstąpienia do tajnej policyi dla szpie- 
gowania polskiej kolonii rewolucyjnej. 
Zaszczycony tym dowodem zaufania 
zgodził się pozornie, odegrał komedyę 
przystąpienia do ochrany i, zebrawszy 


dostateczne dowody zdrady Kęsickie- 
go, rozproszył ostatnie iluzye jego 
nielicznych obrońców. D. kumenty 


sprawy wręczone zostały Włodzimie- 
rzowi Burcewowi, który ogłosił je w naj- 
bliższym numerze swego organu „By- 
łoje'. Grabarz Azewa oddaje ostatnią 
posługę także jego warszawskiej mi- 
niaturze... 

Tymczasem Kęsicki przepadł, jak 
kamień rzucony w wodę. 

Wszelki ślad o nim zaginął. Czy 
on jest tym „trupem w kufrze*, który 
zaalarmował policyę i reporterów po- 
łowy Europy? Być może, że nim nie 
jest. "Być może, że kryje gdzieś 
w ustronnemzaciszu swą głowę przed 
razami, które każdej chwili na nią 
spaść mogą. Ale to czuje zapewne, 
że głowa ta trzyma się już tylko luź- 
nie swego karku i że, jeśli nie uległa 
jeszcze dziś, to ulegnie jutro w tej 
strasznej walce, w której spełniają 
się twarde słowa zakonu, iż „ziemia 
nie może być oczyszczona od krwi 
wylanej, tylko krwią tego, który ją 
przelał*, w tym szalonym pościgu, 
który trucizną i sztyletem  ziszcza 
mściwy nakaz biblijny: „weźmiecie du- 
szę za duszę, oko za oko, ząb za ząb, 
rękę za rękę, ranę za ranę“. 


Kraków. 


Clar. 


OO 


Warszawska szkoła 
Sztuk Pięknych. 


(przed zgromadzeniem ogólnóm). 


Pięć lat minęło od powstania 
w Warszawie Szkoły Sztuk Pięknych. 
W mieście, pozbawionem większych 
warsztatów kulturalnych, ogołoconem 
z zabytków architektury, monumental- 
ności i estetyki, miała i ma świeża 
uczelnia doniosłe znaczenie dla przy- 
szłego rozwoju społeczeństwa i wzbu- 
dzenia w niem uczuć i pożądań este- 
tycznych. Założona pod patronatem 
ludzi dobrej woli i obywatelsko wy- 
próbowanych, oddana w dzielne ręce 
szczerego i rozentuzyazmowanego ar- 
tysty, p. Kazimierza Stabrowskiego, 
dążyła per aspera ad aslra z wytrwa- 
łością, namiętnością, poprzez grudy 
i trudności, przez obojętność po- 
wszechną i trudności zewnętrzne. Nie 
oszczędziła i jej dwuletnia zawierucha 
przejściowego okresu, kładąc bolesny 
odcisk na ekonomicznej sile ogółu, od- 
ciągając wskutek tego szerszą ofiar- 
ność odidealniejszych potrzeb. Oprócz 
dziejowo-żywiołowych pobudek, wpły 
nęła na zmniejszenie zainteresowania 
się instytucyą może nerwowość duszy 
polskiej, rwącej się zrazu z niezmierną 
wrażliwością i pobudliwością do każ- 
dej szlachetniejszej nowości, palącej 
się prędko, a jeszcze prędzej wystu- 
dzającej w połowie drogi do celu. Są 
uczniowie, spragnieni i garnący się do 
nauki, bo 570 w ciągu czterolecia, są 
wyniki namacalne i widoczne, jak na 
dłoni, mimo to 
psuje się coś 
w państwie duń- 
skiem, rozprzę- 
ga i zsuwa po 
równi pochyłej. 
Budżet w po- 
każnej cyfrze 
przeszło 25,000 
rubli z 1905 r. 
topnieje w dwa 
lata potem do 
połowy, kiero- 
wnik i profeso- 
rowie muszą so- 
bie obciąć po- 
bory, szkoła o- 
puszcza wygo- 
dny lokal przy ulicy Wierzbowej, aby 
przejść na wyłączne komorne do filii 
swojej przy Hożej i dusić się w niej, 
bez możności rozwinięcia pewnych 
technicznych konieczności. Fakty i cy- 
fry głośniej mówią, niż jeremiady, 
i wywołują istotny żal, zwłaszcza, że 
młodzież przyzwyczaiło się do nowego 
ogniska, przykuło ją w obecnych cza- 
sach rozprzężenia i rozkładu do pew- 
nego zamiłowania i dało przedsmak 
czegoś, co za wszelką cenę nie tylko 
utrzymać, ale dalej rozwijać i pielęg- 
nować należy. 

Działalność p. Stabrowskiego no- 
siła na sobie znamię zamierzeń o wy- 
bitniejszym społecznym charakterze. 
Poza hasłem sztuki dla sztuki, prag- 
nął ją w myśl prądów, panujących na 
zachodzie, we Francyi i Anglii, zużyt- 


Kazimierz Stabrowski, 
dyr. Warsz Szk. Szt.Pięk. 


kować także i w przemyśle, podnosząc 
rzemiosła do godności i dostojeństwa 
artyzmu. 

Owocnemi okazały się zabiegi insty- 
tucyi w kierunku wychowawczym. 
Uczniowie jeździli na dłuższy czas, 
pod przewodnictwem profesorów, dla 
robienia studyów  pleinairowych do 
Werk pod Wilnem, do Rybiniszek, 
Pieskowej Skały, do Zwierzyńca, ma- 
jątku ordynata hr. Zamoyskiego. Ten 
hojny mecenas dobrych dążności nie 
raz, nie dwa, okazywał czynną i mo- 
ralną pomocą zrozumienie zadań szkoły. 
Mimo widocznych wyników, nie zy- 
skała ona silnych podstaw  finanso- 
wych. Odmówiono jej pomocy pań- 
stwowej, chociaż akademie w Ka- 
zaniu, Odesie, Tyflisie, a nawet Pen- 
zie, otrzymały obfite zasiłki. Borykała 
się tedy i boryka w niezdrowych wa- 
runkach finansowych, budząc żal do 
niemocy naszej w zestawieniu z ofiar- 
nością  gdzieindziej. Choćby ten 
przykład: moskiewska szkoła imienia 
Strogonowa ma budżet roczny w wy- 
sokości 200,000 rubli, płynący z kie- 
szeni kupiectwa!.. Rozwój przemysłu 
stosowanego hojnie opłaca szczodro- 
bliwość wydatkujących. 


Dyrektor szkoły, p. Stabrowski, 
tak się wyraża o swoich celach i prag- 
nieniach: 

-- Zamiarem moim było postawić 
uczelnię na wyżynie europejskiej. Po- 
módz mi mogło jedynie społeczeństwo, 
użyczając materyalnego poparcia. Nie- 
stety, nosi się ono z przekonaniem, że 
w momentach przełomu sztuka jest 
zbytkiem--i tem pojmowaniem i uję- 
ciem rzeczy grzeszy, gdyż twórczość 
artystyczna jest niezbędną na równi 
z każdą inną pracą kulturalną. Insty- 
tucya nasza miała ogarnąć ruch arty- 
styczny i  artystyczno-przemysłowy. 
zamierzenie przyciągnięcia szerokich 
warstw rzemieślniczych osiągnęliśmy 
w stopniu nadzwyczaj wysokim przez 
kursa niedzielne. Komitet obstalun- 
kowy, na którym spoczął obowiązek 
pośredniczenia między szkołą a pu- 
blicznością, umiał zainteresować większe 
firmy, skłonić je do zamówień, aby ty- 
siące, wysyłane za granicę, pozostały 
w kraju. Wyrabialiśmy sobie coraz 
większe zaufanie, zwłaszcza, rdy ucz- 
niowie nasi na konkursach zdobywali 
przebojem nagrody. Wskutek nie- 
zmiernie ograniczonych środków, nie 
mogliśmy rozwinąć działu architektu- 
ry wewnętrznej (zdobniczej), ani sztuki 
stosowanej we właściwem tego słowa 
znaczeniu, t. j. praktykowanej na war- 
sztatach. Komitet opiekuńczy, który 
miał się troszczyć o fundusze, potrze- 
bne do rozwoju szkoły, nie sprostał 
zadaniu. Zbyt mało interesował się 
nią i działalność swą ograniczał prze- 
ważnie do krytyki artystycznej i zmniej- 
szania budżetu. Wskutek tego musia- 
no zawiesić wykłady przedmiotów spe- 
cyalnych, jak chemii w zas'osowaniu 
do malarstwa, perspektywy, anatomii, 
historyi sztuki i t. p. Ze zwinię- 
ciem obszernego lokalu przy Wierzbo- 
wej, zaniechano niedzielnych wykła- 
dów dla dzieci i rzemieślników... 

Po tak smutnym bilansie nastą- 
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piło przesilenie w gronie profesorskiem: 
Z owej „krytyki artystycznej”, o które 
p. Stabrowski wspomina, z owego nie- 
zadowolenia z kierunku, wyłoniła się 
myśl usunięcia twórcy instytucyi i wpro- 
wadzenia jej na inne, niż dotychcza- 
sowe, fale. 

Niech p. Stabrowski sam za siebie 
mówi: 

Wezwany zostałem do najwpły- 
wowszego członka Komitetu Opiekuń- 
czego. Z ust jego usłyszałem, że dla 
dobra szkoły potrzebną jest moja dy- 
misya. Pytałem o powody, prosiłem 
o podanie dokładnych wyjaśnień. Na- 
leżały mi się one i ze względu na tru- 
dy najlepszych lat, włożone w rozwój 
ukochanej przeze mnie instytucyi, i nako- 
nieczność wyjaśnienia prawdziwego sta- 


nu rzeczy wobec opinii, aby osoba 
moja nie była otoczona mgłą nie- 
domówień i zbędnych domysłów. Ja- 


ko artysta, ulegam publicznej kry- 
tyce.. Jeżeli zatem  kwestyonowa- 
no wartość moich rządów w tym wła- 
śnie kierunku, miałem prawo wiedzieć, 
na czem zasadzają się zarzuty, jakiego 
są rodzaju i skąd płyną. Po odmó- 
wieniu mi pożądanych'wiadomości, oś- 
wiadczyłem, że zwolnienie moje jest 
zależnem od Ministeryum Dworu. Gdy 
mi zagrożono widmem ustąpienia ca- 
łego Komitetu Opiekuńczego, zgodzi- 
łem się na złożenie dyrektury, aby nie 
wprowadzać anarchii i ocalić szkołę. 
Jeżeli koniecznem jest, aby jej ster 
spoczął w innych dłoniach, —niech one 
go chwycą, byle z prawdziwym po- 
żytkiem i z prawdziwą tendencyą do- 
płynięcia do brzegów szczerze odczu- 
tej sztuki. Jako człowiek i artysta, 
muszę jednak żądać motywów zajścia 
i wystąpię z tym moim uczciwym 
postulatem na zebraniu ogólnem człon- 
ków 8-go maja. Światła pragnę i je- 
szcze raz światła. 

Dodać trzeba, że i grono naliczy- 
cielskie podało się do dymisyi—wobec 
czego najszybsze załatwienie sprawy 
okazuje się nieodzownem, i ze wzglę- 
du na uczelnię, i zaniepokojoną o jej 
icsy opinię. l, S: 


na 


Że zjazdu balneologów. 


Prezydyum zjazdu balneologów na wyciecz- 
ce w Swoszowicach. Stojący: dr. Zanietow- 
ski, sekretarz zjazdu,i dr. Cercha, wicepre- 
zes; siedzący: hr. Jan Potocki z Rymanowa, 
dr. Juliusz Bandrowski z Warszawy i c -k ko- 
misarz zdrojowy, p. Grabowski z Krynicy. 


Grupa uczestników II zjazdu balneologów polskich w Krakowie (1 Jan hr. Potocki z Rymanowa, prezes Polskiego Tow. balneologicznego, 
2, dr. Dłuski z Zakopanego, 3, komisarz zdrojowy, Grabowski z Krynicy, 4, dr. Bandrowski z Warszawy, prezes zjazdu). 


Nasze zdrojowiska. 


Po zjeździe balneologicznym. 


Organizacya balneologów polskich 
jest świeżej, zbyt świeżej daty. Nie 
można bowiem pod to pojęcie pod- 
ciągnąć sekcyi balneologicznej, którą 
przed wielu laty utworzono w Towa- 
rzystwie lekarskiem krakowskiem z ini- 
cyatywy niezapomnianych twórców no- 
woczesnego zdrojownictwa polskiego: 
prof. Dietla i Zieleniewskiego. Był to 
właściwie surogat takiej organizacyi, 
który zbyt długo wystarczał w kraju, 
posiadającym olbrzymie wprost natu- 
ralne bogactwo wód leczniczych. 

Józef Dietl, człowiek, którego za- 
sługi są dziesięćkroć większe od roz- 
głosu jego imienia, profesor Wszechni- 
cy Jagiellońskiej i pierwszy autono- 
miczny prezydent Krakowa, gorący 
obywatel kraju, mąż równie wielkiego 
rozumu, jak serca, był pierwszym u nas, 
który pojął w całej pełni ogromną lecz- 
niczą i ekonomiczną doniosiość wód 
krajowych, i pierwszym, który ich wy- 
zyskanie skierował na racyonalne tory. 
Główne nasze zdrojowiska krajowe za- 
wdzięczają mu, można to bez przesa- 
dy powiedzieć, cały swój rozwój dzi- 
siejszy; był on tem dla nich, czem ró- 
wnocześnie dla Tatr polskich stał się 
Tytus Chałubiński-—i skromny pomnik, 
który przed kilku laty stanął w Kryni- 
cy, jest słabym tylko wyrazem wdzięcz- 
ności, jaką kraj winien pamięci tego 
niepospolitego człowieka. Niestety, 
mieliśmy jednego tylko Dietla — 
i gdy zabrakło żelaznej jego energii, 
wielkiego ducha inicyatywy i niewy- 
czerpanej przedsiębiorczości, obniżyła 
się znowu linia rozwoju wód polskich. 

Nieprzebrane bogactwa, jakie kraj 
posiada w swych źródłach leczniczych, 
zostały tylko w części wyzyskane, 
a przecież stanowią one poważną po- 
zycyę w gospodarczym budżecie na- 
szym. Zwłaszcza Galicya została tu 
hojnie przez naturę uposażona. 


Rok IV N 19 z dnia 8 maia 1909 r 


Jej źródła mineralne dzielą się na 
trzy grupy: solank' — czyste, podkar- 
packie przy kopalniach soli, siarczane 
w Latoszynie i najgłośniejsze, najlicz- 
niej odwiedzane jodowe w Rabce, Iwo- 
niczu, Rymanowie, Truskawcu; szcza- 
wy karpackie, ogromnie licznie, w kil- 
ku odmianach: w Krościenku, Szczaw- 
nicy, Krynicy, Żegiestowie, Wysowie, 
Korsowie, Burkucie; wreszcie słarcza- 
ne, w trzydziestu sześciu miejscowo- 
ściach, z których znikomą część tylko 
wyzyskuje się, a z których najbardziej 
znane są zdroje w Lubieniu, Truskaw- 
cu i Gwoszowicach. 


Dla narodu przedsiębiorczego ja- 
kież wspaniałe pole podniesienia swych 
gospodarczych zasobów! Jakżeż wy- 
zyskaliśmy te przyrodzone ogromne 
bogactwa? Zaledwie kilka zdrojowisk 
zdołało się rozwinąć korzystnie i zbli- 
żyć się do typu wód zagranicznych, 
lub zrównać się z niemi. Kilka czy 
kilkanaście wegetuje, nie umiejąc zdo- 
być się na śmielszy wysiłek rozwojo- 
wy. Największa część nie jest wcale 
eksploatowana i czeka lepszych cza- 
sów. Z małą przedsiębiorczością wła- 
ścicieli idzie w parze obojętność ogó- 
łu, który, posiadając w domu zdroje, 
nie ustępujące często pod względem 
wartości leczniczej  pierwszorzędnym 
uzdrowiskom zagranicznym, dla miłej 
wygody lub chęci błyszczenia, a w każ- 
dym wypadku dla braku zdrowego 
poczucia szerzej pojętego własnego in- 
teresu— woli zasilać swym groszem ob- 
cych. I zawsze jeszcze nie straciły na 
smutnej aktualności ostre słowa Dietla, 
wyrzeczone przed wielu laty: „Snać 
nie dość jeszcze zubożeliśmy i znisz- 
czeli, aby nie gonić za obcemi, często 
mniej skutecznemi, a nawet lichemi 
zakładami zdrojowemi. Trzeba jeszcze 
większej biedy i nędzy w kraju, aby- 
śmy poznali i ocenili jego drogocenne 
uzdrawiające wody. Wyleczyły się z te- 
go nałogu już niemal wszystkie naro- 
dy cywilizowanej Europy, z wyjątkiem 
jeszcze rosyan, rumunów—i polaków“. 


Łatwo pojąć, jak ważną rzeczą 
musiała się stać w takich warunkach 
organizacya balneologów polskich i jak 
doniosłe miały stanąć przed nią za- 
dania. 

Przyszła ona niezmiernie późno. 
Istniejące już dziś wreszcie Polskie To- 
warzystwo balneologiczne zawiązało się 
przed człerema dopiero laty, w r. 1905. 
W rok potem odbył się pierwszy zjazd 
balneologów polskich. Zjazd drugi od- 
był się świeżo w Krakowie i obradował 
przez dwa dni przy udziale kilkudziesięciu 
lekarzy i właścicieli zakładów zdrojowych 
z Warszawy, ze Lwowa, z Krynicy, 
Zakopanego, Rabki, Zegiestowa, Trus- 
kawca, Iwonicza, Rymanowa. Odbyte 
równocześnie doroczne zebranie człon- 
ków Towarzystwa, a także wydany 
z powodu zjazdu „Pamiętnik Polskie- 
go Tow. balneologicznego“, poważna 
publikacya, zasilona pracami najlep- 
szych u nas znawców przedmiotu, da- 
ły wspólnie dokładny obraz tego, co 
ostatniemi czasy zdziałano na polu 
zdrojownictwa i zadań jeszcze niespeł- 
nionych. 

Przez usta prezesa Tow. balneolo- 
gicznego, hr. Jana Potockiego z Ry- 
manowa, stwierdzono na zjeździe do- 
bitnie, że zdrojowiska polskie nie były 
dotąd należycie prowadzone i wyzyski- 
wane. W referatach i wywołanej przez 
nie dyskusyi uczyniono przegląd prac 
dotychczasowych i nakreślono program 
dalszych. OOmawiano sprawę ulepsze- 
nia środków komunikacyjnych, tyle je- 
szcze w Galicyi pozostawiających do 
życzenia, sprawy urządzeń zdrojowych, 
sprawę wydatniejszej reklamy, którą 
poruszył sekretarz Krajowego Związku 
turystycznego, p. Zyg. Rosner, wska- 
zując słusznie, jak niedołężnie jest 
u nas wyzyskiwany ten potężny czyn- 
nik, i rzucając myśl reklam zbioro- 
wych, podejmowanych wspólnemi si- 
łami zarządów zdrojowisk. Podniesiono 
projekt urządzenia stałych wystaw zdro- 
jowych w Warszawie, w Krakowie 
i Lwowie, a także wystaw ruchomych, 


któreby przed każdym sezonem były 
wznawiane. Postanowiono domagać się 
utworzenia katedr balneologii w uni- 
wersytetach krakowskim i lwowskim 
i utworzenia komisyi zdrojowej przy 
Wydziale krajowym. 

Wykonanie tych prac i innych 
przypada stale funkcyonującemu To- 
warzystwu  balneologicznemu, które 
w ciągu czterech lat istnienia może się 
już wykazać pokażnemi wynikami, a na 
usługi swe posiada wydawany od nie- 
dawna organ: „Przegląd zdrojowy*. 
Dalsze, coroczne już zapewne zjazdy, 
które są tu pierwszorzędnemi czynni- 
kami postępu, niemniej, jak projekto- 
wana „Liga zdrojowa", której założe- 
nie jest kwestyą niedługiego czasu, 
tworzą zadatki poważne na przyszłość, 
pozwalające ufać, 1ż rozkwit tego waż- 
nego działu gospodarki narodowej 
przestanie być przecież czczem tylko 
marzeniem. 


Kraków, Ch. 
NTW 


Pomnik w Eckmühl. 


Pomnik, który ma być wzniesiony pod 
Eckmühl, w Bawaryi, na pamiątkę zwy- 
cięstwa, odniesionego 12 kwietnia 1909 r, 
przez Napoleona nad wodzem austryackim, 
arcyksięciem Karolem. Tryumf ten oręża 
francuskiego zjednał znanemu i w naszych 
dziejach marszałkowi d'Avout tytuł księcia 


d'Eckmiihl. Położenie kamienia pod pom- 
nik odbyło się w stuletnią rocznicę, dnia 
12 Kwietnia b. r 


C 
1. 7 . 1) 
„L impératrice”. 


Polka bohaterką dramatu francuskiego. 


Ostatnią sztuką Catulle Mendès’a, 
do której tragicznie zmarły poeta 
przywiązywał szczególne upodobanie, 
którą upieszczał w myślach, w której 
powierzył Rćjane główną rolę i w przed- 
dzień prób której zgirął tajemniczo, 


była Z '/Zmpćratrice, sztuka w trzech 
aktach i6 obrazach. Bohaterami tej sztuki 
byli: Napoleon i polka hr. Marya (Marie- 
Ange) Walewska, jego kochanka, którą 
onw jednej scenie, posądzając o zabiegi 
dyplomatyczne, nazywa ironicznie L’řm- 
póratrice, w rzeczywistości określając 
ją. jako tylko „romantyczną i wierną 
polkę, która tajemnemi schodami Tuil- 
leryów, od czasu do czasu, lękliwa 
i bardzo zawoalowana*, ma jego od- 
wiedzać. 

Rzecz dzieje się na wyspie Elbie. 
Catulle Mendes'a od dawna podobno 
nęciła myśl przedstawienia Napoleona 
w świetle oryginalnem. Człek, który 
trząsł Europa, naraz staje się władcą 
kilku łokci skalistej wyspy — całego 
swego mienia. Wizya iście romanty- 
czna. Lecz oto i na tej drobnej wy- 
spie bierze całkiem na seryo swoję 
rolę władcy. Despota, strącony z wy- 
sokości tronu, głód władzy syci w tym 
małym obrębie. Tyranizuje, pastwi się, 
piorunuje wolą. Rządzi drobiazgowo, 
z pieczą szczegółów, —miniaturowy są- 
modzierżca. I oto przeciwstawienie te: 
go wielkiego człowieka i tej drobnej 
władzy staje się ironią prawdziwie dra- 
matyczną, osnową sztuki Catulle Men- 
des'a. 

Sztuka została wystawioną przed 
kilku tygodniami w teatrze Rćjane — 
z Rćjane, jako hr. Maryą Walewską— 
i odniosła duże powodzenie. 

Przebieżmy jej treść pokrótce. 

Akt I. Hr. Marya Walewska opuszcza 
starego i zgrzybiałego męża —z decy- 
zyą udania się na Elbę do osamotnio- 
nego cesarza, którego, jak duszę swą, 
miłuje, — wraz z małym synkiem, Ale- 
ksandrem, który pochodzi z jej miło- 
snego stosunku z Napoleonem i dziw- 
nie przypomina prawego syna Napo- 
leona od Maryi-Ludwiki. Następne 
akty dzieją się już na Elbie. Napoleon 
istotnie oczekuje przybycia swej żony, 
Maryi Ludwiki, z synem, lecz zamiast 
niejj z zarządzenia szpiegów, którzy 
wszędzie cesarza otaczają i działają 
dla celów dyplomatycznych, przybywa 
hr. Walewska z synem: ułatwili jej 
byli ten przyjazd, podstawiając ją na 
miejsce Maryi-Ludwiki, która się cofnę- 
ła. Napoleon na razie odtrąca ją, potem 
zdobywa się na czułe akcenty, bawi 
się z małym hrabiczem, jest atoli, jak 
zwykle, despotyczny, nieprzenikniony 
i nieprzewidziany. Pobyt Walewskiej 
trwa tylko jeden dzień. Nazajutrz Na- 
poleon wybucha gwałtownie, poma- 
wiając ją o podstęp i cele ambitne 
w sprawie odbudowania Polski i osa- 
dzenia syna swego na polskim tronie, 
i każe jej niezwłocznie wyjeżdżać. 
Zrywa się gwałtowna burza, która nie 
zmienia jego postanowienia. Pokorna 
i kochająca hrabina z poddaniem i mi- 
łością dla swego bożka spełnia rozkaz. 
On tuli ją na pożegnanie, oświadcza 
miłość, lecz każe jechać, dając jej ja- 
koby królestwo swego marzenia, nie 
rzeczywistość zmiennego świata. Ka- 
że despotycznie. Je le veux! 

Trudno znaleźć w burzę taką prze- 
wodnika. Wreszcie za ofiarowane swe 
sute klejnoty hrabina znajduje rybaka, 
który ma ją przewieźć do okrętu. 

Ostatni obraz sztuki — trwoga na 
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Rćjane w roli hr. Walewskiej. 


brzegu morskim żony rybaka, wiozą- 
cego śród gromów kochankę Napoleo- 
na. Zrozpaczona rybaczka rzuca otrzy- 
mane klejnoty do morza, a Napoleon, 
patrzący nieruchomie w dal ze skały, 
rzuca rytualnie swą szpadę na fale. 
Burza się ucisza. Na horyzoncie oczysz- 
czonym i rozwidnionym ukazuje się 
odpływający okręt. „Jak pięknem jest 
niebo od strony Francyi*, — kończą 
sztukę słowa Napoleona. 

Hr. Marya Walewska przedstawió- 
na w sztuce, jako wzór miłości i po- 


święcenia. Oto, jak mówi o niej sam 
Napoleon: — „Taka śmieszka, tak 
szczęśliwa, zawsze śmiejąca się lub 


blizka śmiechul... Dzięki ci, żeś była 
tak długo słodkiem wytchnieniem mo- 
jem od trudów i—wybacz mi— czemś, 
jak żywa zabawka wytworna, chętna, 
pieszcząca, którą się pieści i która się 
nie skarży, gdy w zabiegu innej spra- 
wy trochę za mocno się ją ściśnie*. 

A ona mu na to odpowiada: 

— „Dumną byłam, żem była lalką 
twej chwały!“ 

Postać hr. Walewskiej ma w sztu- 
ce—to prawda— bardzo wiele czarują- 
cej słodyczy i bohaterskiego poświę- 
cenia swej niewolniczej miłości, niema 
atoli cech specyficznie polskich. Pol- 
skość -— nie bacząc na całą sympatyę 
autora dla Polski—robił Mendes tylko 
ze słyszenia. Jest mowa w sztuce 
o hrabinie i o polkach, żegnających się 
się ciągle przed obrazami świętemi 
(uogólnienie etnograficzne nazbyt wy- 
raźne!), hrabina ma jasne włosy i ja- 
sną twarz uśmiechniętą, jak matka Bo- 
ska Częstochowska, patronem Polski 
jest św. Szczepan i t. d. Oto szcze- 
góły w Catulle Mendesowskiem wi- 
dzeniu... 

Pozatem atoli sztuka, pomimo po- 
wierzchownej nieco psychologii i etno- 
grafii, posiada zalety świetnej roboty 
doświadczonego majstra- poety - drama: 
topisarza, retora-parnasisty,—zwartą i pe- 
wną siebie budowę, ruch i barwę, mnó- 
stwo malowniczych szczegółów, dosto- 
jeństwo poezyi, „tryska ona życiem 


„Beatrix Cenci“ 


Słowackiego na scenie teatru Wielkiego. 


lirycznem i werbalnem: jest zimna i świe- 
tna“. 

Pierwsze przedstawienie—po śmier- 
ci Catulle Mendèsa—było wzruszające. 
Oto, jak je pięknie opisuje bezi- 
mienny sprawozdawca z Journala: 

„Kiedy p. Réjane, ze wzruszeniem 
w głosle, które to wzruszenie nie opu- 
szczało jej przez cały wieczór, wy- 
powiedziała te słowa: Sztuka, którą 
mamy zaszczyt odegrać dziś przed wa- 
mi, jest dziełem niezapomnianego na- 
szego mistrza, Catulle Mendts'a, — 
milczenie uroczyste poprzedziło oklas- 
ki, które tuż zatem trysnęły i brzmia- 
ły przeciągle, jak szloch. Cała sala 
duchem się zjednała w Nieskończonem 
z geniuszem, ze smutkiem i z wielkoś- 
cią, z fatalnością i nieśmiertelnością; 
wielkie tchnienie przepłynęło po wszyst- 
kich. Nie było już teatru, ni życia, by- 
ło piękno i ból. Wszystek ból i wszyst- 
ko piękno, które rozpostarły swe skrzy- 
dłabliźniacze nawielkiem niebiechwały”. 

Zmańłemu pisarzowi, który ubogą 
Polskę i jej pamięć otoczył całą sym- 
patyą, całą pieczą poety, należy się 
wdzięczne z serca uczczenie. 

Jola. 


Z teatrów warszawskich. 


„Beatrix Cenci“ Słowackiego, benefis p. 
Wandy Barszczewskiej. 


Ze wszystkich komentatorów Sło- 
wackiego podobno jednak na Małeckim 
polegać dotąd najbezpieczniej. Zważać 
przytem bynajmniej nie trzeba na to, 
jeśli dzisiejsi niefortunni wielkiego 
Juliusza imitatorzy, klnący się napróż- 
no jego imieniem i bezskutecznie du- 
cha jego na pomoc wzywający, a nad- 


„Beatrix Cenci“, akt IV-iy. Rodzina Cenci'ch, prowadzona na stracenie. 


to przekonani oczywiście, że oni do- 
piero naprawdę Słowackiego  zrozu- 
mieli, zaliczają niewątpliwie tego, kto 
pierwszy istotnie dzieła jego zebrał, 
uporządkował, wydał i oświetlił, do 
rzędu „mydlarzy*... Nie posługuje się 
on też metodą „wieszania prawego bu- 
ta poety w Sybilli“, ani o „zgubiony 
lewy* skarg nie wytacza, nie liczy skwa- 
pliwie guzików przy kamizelce wiesz- 
cza, lub spiera się, czy Słowacki kawę 
ze śmietanką, czy herbatę z rana chęt- 
niej pijał, ale zestawia rzeczywiste fakty 
z życia z dziełami—i naodwrót. 

Dzięki jasności i prostocie tej me- 
tody, dowiadujemy się np. o „Beatrix 
Cenci“, że: cały rękopis  tragedyi, 
w dziełach pośmiertnych znaleziony, 
mieścił się na sześciu arkuszach, macz- 
kiem zapisanych, pełnych poprawek, 
skreślań i t. d.; że na pierwszy rzut 
oka trudno było sądzić, aby to mogła 
być rzecz skończona; że z wielkim 
trudem dopiero można było z tych pozor- 
nych abruptów złożyć i odtworzyć ca- 
łość... A więc był to po prostu szkic 
i brulion. I tem się tłómaczy, że 
„Beatrix“ zajmuje wśród dzieł poety 
miejsce tak jakoś dziwne, że jest 
w niej tak dużo jakby niedomówień, 
scen oderwanych, a tak mało jednoli- 
tości, więcej rozdźwięków, niż har- 
monii. Technika sama i układ są do 
tego stopnia fantastycznemi, właściwie 
mówiąc, niedokończonemi, że ułożenie 
dramatu na scenicznie określone akty 
robi często wrażenie sztucznego nie- 
ledwie wysiłku. 

Cokolwiekby temu sxawcy Słowac- 
kiego zarzucili, wolno przypuszczać. że 
co do czasu najbliższem „Beatrix“ dzie- 
łem scenicznem poety mogłaby być 
„Marya Stuart*. Nastrój i ton najbar- 
dziej do siebie zbliżone. Podobny 
amalgamat fantazyi i dziejów, przy- 
czem lwia część na rzecz fantazyi po- 
zostaje. Zbliżona charakterystyka osób, 
bardzo mało cielesna jeszcze, lecz tylko 
po młodzieńczemu poetycka. Napięcie 
romantyczne także podobne. Tylko 
„Beatrix* pozostała w pierwotnym szki- 
cu, nieruszona w tece poety, nieobro- 
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biona; „Marya Stuart* została wykoń- 
czona i uscenizowana przez samego au- 
tora, bez niczyjego pośrednictwa. Stąd 
wyższość „Maryi“ nad „Bealrix*, wyż- 
szość nieporównana. 

W każdym razie „Beatrix“ stwo- 
rzoną została na długo przedtem, za- 
nim sam o sobie powiedział Słowacki, 
że: dzięki różnym zapatrzeniom się na 
Bajrona, który nawet „szlachtę okolicz- 
ną“ zarażać zaczynał, i on sam w tę 


stronę „wędrówkę uczynił śliczną*, 
skutkiem czego: 
„niech mnie porwą trzysta!... 
Nie polak jestem, ale istny Bajronista*,.. 


Choć w tym razie ponad Bajronem 
zapatrzenie się w Szekspira stanowczo 
przeważa... 

Młodego poetę nęcił temat grozy, 
zbrodni i krwi pełen. Niema występku, 
któryby nie żył w dziejach rodziny 
Cencich. Pod tym względem rywali- 
zują szczęśliwie z Borgiami, Orsinimi, 
Colonnami, nie mówiąc o innych, zna- 
czących się krwawemi plamami w dzie- 
jach Rzymu z XVI wieku. oraz innych 
miast i miasteczek włoskich, rządzo- 
nych kolejno przez rozszalałe rozpu- 
stą, chciwością i despotyzmem kliki 
rodzinne. Ojciec Beatryczy, Francesco 
Cenci, oraz synowie jego, mieli po 
kim instynkty zbrodni dziedziczyć. To 


P. W. Barszczewska w roli matxi 


też niema występku, ohydy i złości, 
którejbyś nie znalazł w dramacie. Kazi- 
rodztwo, ojcobójstwo, bratobójstwo, sa- 
mobójstwo, zdradaiszpiegostwo,stronne 
sądy, przekupne wyroki—wszystko. Ro- 
mantyczna przebujałość, kojarząca się 
z klasycznemi Eumenidami. Na umysł 
młodzieńczy, bardzo do wpatrywania się 
w innych skłonny—zanadto skłonny 
najbliższym był Szekspir na tej drodze. 
Nigdzie, nawet w Balladynie, chcącej, 
jak Ryszard III królestwo za konia, dać 
„cały zamek za błysk świecy“, lub nie 
mogącej, jak Lady Makbeth z ręki, tak 
ona z czoła, krwawej zmyć plamy— 
niema tak wyraźnych  przypomnień 
z „Makbeta*, „Hamleta“, „Romea“, 
jak w „Beatrix“. Wiedźmy są miejscami 
wprost kopiowane z makbetowskich. 
Jest ich także trzy. Duch zamordo- 
wanego ojca jest również arcyszekspi- 
rowski. Tylko nadużywa tych zjawisk 
nadziemskich poeta—tak, że w końcu... 
oswoić się z niemi mogą tak bohate- 
rowie i bohaterki, jak widzowie. Malarz, 
przyjaciel Gianiego, tak samo ginie 
i z temi samemi nieledwie słowy na 
ustach, co młody stronnik Capuletów, 
także malarz, ginący z rąk Romea. 
Giani tak samo zapłonął nagłą miło- 
ścią do Beatryczy, choć jest z wrogie- 
go swej ukochanej obozu, jak Romeo 
do Julii—i t. d. i t. d. 


Pozostaje przecudny wiersz, perła 
mi tkany język Słowackiego, jemu tyl- 
ko właściwy, przez nikogo z naśla- 
dowców nie dościgniony. A wśród te- 
go kilka zwrotów tak dziwnie pięknych 
i oryginalnych—że chwilami zapomnieć 
musisz o tem, że masz przed sobą, 
bądź co bądź, poronione dzieło wiel- 
kiego poety... 

Takie wielkiego poety poronione 
dzieło trudno wystawić, trudno oblec 
w sceniczny kształt, wymagający real- 
nych środków. Pod tym względem 
zrobiono wszystko. Pomysłowość, praca 
i artystyczne zrozumienie, jakiej opra- 
wy dla „Beatrix* potrzeba, nie pozo- 
stawiły nic do życzenia. P. Sliwicki, 
jako reżyser, przeszedł w tym razie 
wszelkie oczekiwania. Nie można pięk- 
niej, i bardziej stylowo, i bardziej po 
włosku wystawić np. sceny przed do- 
mem Cencich, albo wspaniałego po- 
chodu ze skazańcami w przedostatniej 
odsłonie. Ale tam, gdzie sztuka wy- 
maga koniecznie kilkunastu odsłon, 
odczuć można dopiero w całej pełni 
brak sceny ruchomej. Antrakty zabija- 
ją cierpliwość, pomimo, że to Sło- 
wacki, pomimo wystawy, pomimo gry 
sumiennej i starannej, choć nie zawsze 
na wysokości zadania stojącej. 


Beatryczę wybrała na swój benefis 
p. Wanda Barszczewska, biorąc na swe 
barki trudną, ale piękną rolę matki. 
Postać jak stworzona dlaartystki tej mia- 
ry i tej tradycyi. Ona jedna z niewielu 
umie jeszcze chodzić na koturnie, umie 
dostroić się do wielkiego tonu, jaki 
w tym razie jest niezbędnym. Akcent 
klasyczny a renesansowy styl biły 
z każdego gestu i słowa, lecz w miarę, 
bez zbytniego patosu, ale i bez zni- 
żania się ku powszedniości. To też 
w uznaniu, nie tylko dla gry w tej 
roli, ale dla całej przeszłości scenicz- 


nej, która zawsze ku powadze i ku 
pięknu w sztuce zmierzała, tak pu- 
bliczność, jak i koledzy, wyprawili sym- 
patycznej benefisantce po 3 odsłonie 
piękną a tak bardzo zasłużoną owacyę. 
O pani Siennickiej w roli tytu- 
łowej powiemy tylko, że rola Bea- 
tryczy jest najzupełniej dla natury jej 
talentu nieodpowiednią. 
. Zresztą stylowo pięknym był pan 
Sliwicki, pojąwszy Gianiego, jako utka- 
nego z mgły, poezyi i smutku, jakim 
chciał go pewnie mieć Słowacki, lu- 
bujący się w takiej właśnie charakte- 
rystyce, podobnej z gestu, tonu i zwro- 
tów do Rizzia z „Maryi Stuart“, Zbi- 
gniewa z „Mazepy*, nawet do Kirko- 
ra z pierwszej części „Balladyny“. 
Trudną rolę Piotra Negri, zabar- 


wionego namiętnością, nienawiścią, 
zemstą, czarnością charakteru i po- 
twornością, odtworzył tak dobrze 


p. Roland, tak umiał z tego wycisnąć 
pozór prawdy i życia, że Negri stał 
się prawie realną postacią w sztuce.— 
Doświadczonego artysty potrzeba, aby 
ducha ojca „nie zepsuć“: tylko p. Ła- 
dnowski mógł to umiejętnie i estety- 
cznie wykonać. Inne role pomniejsze, 
sceny zbiorowe i t. d. obmyślane były 
i wykonane bez zarzutu, w czem znów 
uznać trzeba inteligentną i sumienną 
rękę reżysera. 
A. Br. 


n 


TEATR MAŁY. Michał Kramer, dramat 
w 4-ch aktach G. Hauptmana. 


Jeszcze jeden zatarg duszy oso- 
bowej, duszy artystycznej, ze światem, 
ze szrankami, z małomiasteczkowością 
otoczenia. 

O ile zatarg ten jest i może być 
wielką osnową dramatu, o tyle od uro- 
dzonego wielkiego dramatopisarza wy- 
maga się wielkiej bezosobowości wła- 
snej w dramacie, co w sumie da: życie, 
okazane w celowości, przez ujęcie go 
w ramy sztuki. Innemi słowy: boha- 
ter lub osoba dramatu mogą być w za- 
targu z otoczeniem, mogą szamotać 
się i pytać: czem jest życie? — widz 
atoli z dobrej sztuki winien sam una- 
ocznić sobie cele życia, znaleźć roz- 
wiązanie bezpośrednio w odczuciu, 
choćby tylko w formie uczucia. (Po 
szkolnemu— dla sztuki zwie się to jej 
idealem). 

Liryczny pierwiastek dramatycznej 
twórczości Hauptmana odbiera sztukom 
jego tę cenną teleologię moralną, har- 
monię i logikę, jaką posiada życie. 
Zatarg tedy jednostki z otoczeniem 
wygląda tam, jako jakaś jednostronna 
reguła zawodowa, osobisty (nie z naj- 
zaszczytniejszych) pogląd autora, —nie 
ma uzasadnień gruntownych życiowych, 
winę zwala tylko na otoczenie, każe 
całemu światu być pracownią artysty 
it. d. Słowem, życie lub nie ukazuje 
się w całej prawdzie dramatycznej 
(objektywnej), lub ukazuje się tylko 
częściowo. 

Te wszystkie wady i własności dra- 
matów Hauptmana występują w sil- 
niejszym stopniu w „Kramerze*, jed- 
nym z prawdziwie najsłabszych je- 
go dramatów. Dramat ten — to pew- 
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na — posiada szlachetność tonu po- 
ezyi, ma piękne myśli i zwroty, ma 
postaci, bądź co bądź, żywe i pla- 
styczne, naogół je- 
dnak, pod wzglę- 
dem ściśle dya- 
małycznym, 
jest mało jędr- 
nym, niema 
potężnego i 
natężającego 
się chodu uczuć, 
grzęźnie w roz- 
prawach i nie bu- 
dzi, jak rzekliśmy, 
odczucia ce/owości 
życia — głównego warunku wielkiej 
sztuki. 

P. Mielewski, reżyser teatru łódz- 
kiego, który wystąpił gościnnie, stwo- 
rzył postać młodego Kramera staran- 
nie i pietycznie, pogłębiając mroczną 
duszę 19-stoletniego źle wychowanego 
garbuska. Dużą niespodziankę spra- 
wiła p. Kleczyńska w roli Michaliny 
Kramer. Postać ta w grze p. Kle- 
czyńskiej była całkiem jednolita, żywa 
i, jak należy, skupiona dramatycznie. 
Warunki techniczne p. KI. prawie bez 
zarzutu: czuć w tem swobodę talentu. 

Józ. Jank. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Wielki dzien- 
nik*, komedya w 3 aktach Thurnera, 
przekład z francuskiego. 

Wyborna i ciekawa komedya cha- 
rakterystyczna, w akcie trzecim otrzy- 
mująca znaczne natężenie dramatyczne, 
kończąca się najbanalniej w świecie. 
Wygląda to tak, jak gdyby ktoś wzniósł 
się balonem na znaczną wysokość 
i naraz, znudzony, wyrzucił wszystek 
balast i opadł raptownie na ziemię. 
Wyprawa straciła całą swoję zamie- 
rzoną celowość... choćby bezcelowości. 
By miał brat „niedźwiedziowaty*, rzą- 
dzący się uczuciem, przekonać i wpły- 
nąć na zręcznego liska, bożka-redak- 
tora, rządzącego się przez całą sztukę 
tylko interesem i zmienić jego żądzę, — 
to staje zgoła w konflikcie z całą psy- 
chologią owego redaktora i nawet z ca- 
łem poważniejszem założeniem sztuki, 
unicestwiając je niejako. Życiowo za- 
kończenie takie może być nawet praw- 
dziwem, bowiem życie dalej przeciągnie 
swą scenę; w sztuce atoli, gdzie życie 
to ma być streszczone i skupione 
do swej wyraźnej celowości, zakończe- 
nie to staje się w całem pasmie lo- 
gicznem przypadkowością i sztucznym 
węzłem końcowym. 

Poza tem atoli, jak rzekliśmy, sztuka 
jest wyborną, żywą, jędrną, zwartą ko- 
medyą charakterystyczną na tle nowszej 
wymiany władz duszy ludzkiej. 

Sztuka grana była doskonale; zaw- 
dzięcza to w znacznej mierze wirtuo- 
zowstwu p. Kamińskiego, który był 
osią główną (bardzo ruchomą), wpro- 
wadzającą w żywy ruch koła sztuki, 
nadającą jej tory i bieg właściwy. Gra 
ta wirtuozowska, w szczegółach wycie- 
niowana, żywa i dyskretna, wokalnie 
idealna, zadziwiała swobodą i wyrazi- 
stością 

Na tle sprytnej, fałszywej, podnie- 
conej, niezdrowej wymiany redakcyjnej 
śliczną jutrzenkę liryczną stanowiła 


P. Mielewski. 


p: Trapszo, *« wzruszająca 
i prostotą uczucia. 

Z ról głównych p. Nowicki bardzo 
pięknie i poważnie pojął swoję rolę 
prawego „niedźwiedzia“ (przekład wi- 
nien był naturalizować tego „niedźwie- 
dzia“) i odtworzył ją z całą głębokością 
tonów, właściwych temu poważnemu 
artyście. Reszta ról charakterystycznych 
i charakterystyczno-komicznych, z pp. 
Wolskim, Wilczyńskim, Wojdałowiczem 
w przywództwie, wykonana starannie 
i pomysłowo. Zespół — jak rzadko, 
dobry. 

Przekład— bardzo staranny p. Er- 
nesta Łunińskiego, znanego i czytelni- 
kom Sw'ata publicysty. Zdawałoby 
się nam tylko, że francuskie mon ami 
w rozmowie winno się równoważyć 
konwersacyjnem polskiem: mój drogi, 
nie: mój przyjacielu... 


szczerością 


JJ. 


Emil Młynarski w Londynie. 


Donoszą nam z Londynu o wiel- 
kiem powodzeniu i tryumiie, jaki od- 
niósł, jako prowadzący orkiestrę na 
koncercie symfonicznym londyńskiego 
Symphony Orchestra w dn. 17 kwiet- 
nia, Emil Młynarski. Koncerty sym- 
foniczne w Symphony Orchestra na- 
leżą do najpoważniejszych i najuro- 
czystszych koncertów w Anglii. Pro- 
wadzi na nich orkiestrę zazwyczaj Rich- 
ter i Nikisch. Od czasu wielkiego 
powodzenia i zachwytu, jaki wzbudził 
na nich Nikisch, żaden z dyrektorów 
nie obudził tak powszechnego zapału, 
jak Młynarski. Świadczą o tem wy- 
cinki z najpoważniejszych dzienników, 
które mamy przed sobą. Prowadzenie 
orkiestry pod batutą Młynarskiego jest 
„nadzwyczajnie żywe i w wysokim stop- 
niu pełne temperamentu“ (Daily Tele, 
graph). „Lepsze wykonanie orkiestro_ 
we rzadko się słyszy w Londynie“ 
(Stłandart). „Doskonalszezo i w pełni 
zadawalniającego koncertu od wielu 
miesięcy nie było w Londynie“ (The 
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Reklama lordyńska koncertu Młynarskiego 


Court Journal) i t. d. Oto na chybił 
trafił wyrwane zdania z całego szere- 
gu pochwalnych sprawozdań muzycz- 
nych. Na koncercie tym był odegrany 
poemat symfoniczny R. Straussa Tod 
und Verklärung, koncert A minor for- 
tepianowy Griega, Scherzo (G minor) 
Stojowskiego i symfonia 5-ta Czajkow- 
skiego. O utworze naszego kompozy- 
tora, wprowadzonym przez Młynarskie- 
go, głoszą pisma równie nader pochleb- 
nie. To poważne uznanie jest istot 
nie zaszczytnem dla polskiego imienia. 


Pomnik Gambety w Paryżu 


e 


Wśród wieńców, złożonych u stóp pomnika 
podczasuroczystościodsłonięcia,znalazłsię 
piękny wisniec polski o narodow. barwach. 


Zgon ostatniego redaktora 
„Gazety Warszawskiej”. 


S. p. Stanisław Lesznowski. 
Zm. 28 IV. 1909. 


Ze Stanisławem Lesznowskim zeszedł 
do grobu ostatni redaktor i właściciel naj- 
starszego pisma polskiego, „Gazety War- 
szawskiej*, która 
przez cztery po- | 
kolenia, od 1794 
roku, a więc od 
epoki Sejmu 
Wielkiego, znaj- 
dowała się w po- 
siadaniu jednej i 
tej samej rodzi- 
ny. „Gazetę“ o- 
dziedziczył Ś. p. 
Stanisław w ro- 
ku 1875 po stry- 
ja swym Anto- 
nim, wnuku pier- 
wszego jej wła- 
Ściciela. Prowa- 
dził ją przez lat 
dziesięć ze znakomitym publicystą i dzien- 
nikarzem, ś.p. Józefem Kenigiem, i Wincen- 
tym Korotyńskim, a następnie aż do roku 
1906 na własną rękę. Wówczas to „Gaze- 
ta“, przeszedłszy na własność innej grupy 
właścicieli, została niebawem zamkniętą, 
aby już nie powstać. „Gazeta Warszawska“ 
cieszyła się niegdyś szerokiem kołem zwo- 
lenników, zwłaszcza wśród ziemiaństwa na- 
szego, którego była poważnym i wybitnym 
organem. W roku 1900 obchodził zmarły 
25-letni jubileusz pracy redaktorskiej Po- 
czątkowo poświęcił się Ś. p. Stanisław Lesz- 
nowski karyerze sądowniczej, skończyw: 
szy w r. 1855 Szkołę Główną w Warsza- 
wie ze stopniem magistra prawa i admini- 
stracyi. Po t. zw. reformie sądowej w r. 
1876, przeszedł na pole dziennikarskie, 
ciesząc się ogólnem uznaniem, a zarazem 
sympatyą wszystkich, którzy mieli sposob- 
ność zbliżania się do niego. Zmarł nagle, 
na chorobę serca, w 6! roku życia. 


Stanisław Leszno wski. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Do uznania redakcyt. 
Słowiński, Białystok, kop. 80. 


Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej, p. Fallióres, w towarzystwie prezesa ministrów, 
p. Clemenceau, oczekuje chwili, w której spadnie z pomnika zasłona. 
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to „nalepki” Tow. Szkoły Ludowej, które 
od lat paru zastępują przy podobnych uro- 
czystościach iluminacyę, przysparzając za 
każdym razem spory fundusz na cele oświa- 
ty. Wspaniały pochód przez miasto był 
punktem kulminacyjnym obchodu, a do 
uświetnienia go przyczynił się udział delega- 
cyi węgrów, która, podobnie jak w roku 
ubiegłym, przybyła z Pesztu z braterskiem 
pozdrowieniem, witana serdecznie przez 
Iwowian. 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. M. Na. Owszem, prosimy o fo- 
tografię i notatkę z wystawy artyst. mło- 
dzieży w Lublinie. 

Jot - ka z Wyszkowa, Nadesłane 
wiersze o wiośnie nie będą drukowane 
w „Świecie*. 

W. K. Nadesłane utwory poetyckie 
pod względem formy nie są jeszcze dosta- 
tecznie opanowane. 

K. Wen. W dziedzinie tej niema je- 
szcze nic prawie po polsku. Wkrótce, o ile 
wiemy, zacznie wychodzić mała bibliotecz- 
ka, poświęcona poważnym studyom tych 
rzeczy. 


Wyprawy ślubne w kwiaty, herby, monogramy. 


Wielki wybór galanteryi. Własna mal: 


Powitanie węgrów na dworcu kolejowym we Lwowie. 


Trzeci Maja we Lwowie. całe miasto przybrało wygląd odświętny 

m domy i gmachy publiczne dekorowano, _— 

Z niezmierną uroczystością obchodzo- w oknach widniały dziesiątki tysięcy kar- 77 
nowe Lwowie uroczystość Trzeciego Maja, tek z wyobrażeniem Piastowskiego orła: NADESŁANE. 
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POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH j 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘRICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska N 71. 


SFINKS ME ILLUSION Artystyczny Jarszaovsi 116 DNA gazy ygt 


Ceny zwykłe Program eizean dstawień dla młodzieży pod kiernnkiem pedagogów. 


Złoty Medal PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA MAGAZYN Srebrny Medal 
Ciechocinek 1608 r. Stylowych Mebli Zrzeinowych T.& W. KrakOwSCy wr Warszawa, Al. Ujazdowskie 18 Wilno 1908 r 


Pa oerni W Ogrodzie Saskim (Królewska 10) otwarty 
Bufet zaopatrzony w różnorodne zakąski po cenach barowych. 3 bilardy, do- 
mino, szachy. Koncert codzien. od godz. 6-ejdo 12-ej w nocy. I. Jackowski. 
„Biblioteka Dzieł Wyborowych* XN 586 
Sorgo Arcybaszew „Śmierć Laudego* 
WODA BZOWA 


Niezbędny krem do zębów : MANT, 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 0 R Lacisigta 
Ządać wszędzie. . 

LECZNICA 


al: GAWRYCHOWSKI Hr. Berga 6 RE |arnawskiego 


telefon 16-87. 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. w Kosowie W Galicyi 
(za Kołomyją) stacya kolei Zabłotów 


serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, 50, it. d. 


Nowy-Świat 37. 


Skład Sarpinek Saratowskich 


otwarta od 1 maja do końca paździer- 


Skład porceiany, SZKŁA 1 T. p, 


T. K. Swietcowa nika. Prospekty w księvarni Arcta. 
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BA | aware Saratowskie sarpinki, jed vabne i półjed- 
WO | = - = ANT. RAUCH wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 
= | = | Mazowiecka 10, n wzmacnia żołądek; 
© S SAW © iłagodnie przeczyszcza 
— RRERARRZRRPARAFARZREBRREJNĄ T. MALINOWSKI 
(gą 
= PERFUMERYA <SJIEGARY ZEGARKI NOW 
s ŚWIĄ 
z S. FRIEDMANA | Aadat 4 i 
= dawniej St. Stein i Ska — # Największa fabryka gorsetów 
LH Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 PIERWSZA WARSZAWSKA |] 3 
pp > z rany. wode KOlGŚŻKI, A i A FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT NA „AURELJA 
poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu = riten Misłezyni Akadumii P. ioj 
= dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- Jul. Feigenbaum, Warszawa, IMA c TEL. tet zd 
a=) niczne. Galanterya toaletowa. Ceny nizkie. Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35 pos Cee 3 Teu ea 
== miast - 4 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: "Antoni Ghołoalewski, Krakówulica Zyblikiewicza No R... —--—-—-—-- 
20 


NEKROLOGIA. 


S p. Aleksander Moldenhawer, 
jeden z najwybitniejszych prawników-kry- 
minalistów polskich, członek sądu okręgo- 
wego, prezes rady nadzorczej Tow. Opieki 
nad dziećmi, pre- 
zes sekcyi krymi- 
nalistycznej Tow. 
prawniczego, tu- 
dzież członek wie- 
lu Towarzystw, 
zmarł w Krako- 
wie 29 kwietnia 
1909 r. Przyjmo- 
wał czynny i gor- 
liwy udział w pra- 
cach Tow. osad 
rolnych; przejęty 
pragnieniem słu- 
żenia społeczcń- 
kc stwu i zamiłowa 
ny w fachu swo- 
im, słowem i pió- 
rem dążył do poprawy doli więźniów i opie- 
ki nad niemi po wyjściu z więzienia; roz- 
strzygał kompetentnie sprawy z zakresu 
kryminalistyki, brał udział w kongresach 
antropologicznych i kryminalistycznych, wy- 
głaszając na nich swe fachowe prace. Był 
człowiekiem wysokiego umysłu i niezmier- 
nie prawego serca, powszechnie szanowa- 
nym i do wzorów słusznie zaliczanym. 


Ś.p. Tadeusz Skałkowski. 


W Beaulieu koło Nizzy zmarł nagle 
bawiący tam dla krótkiego wypoczynku zna- 


ny i zasłużony działacz publiczny ze Lwo- 
wa, poseł do Sej- 


REER i | mu krajowego, 
5 i | dr. Tadeusz Skał- 
Ę kowski Ś.p.Skał- 


kowski, były żoł- 
nierz w powsta- 
niu r. 1868, ranny 
ciężko pod Mie- 
chowem, poświę- 
cił się zrazu pu- 
blicystyce, ogła- 
szając liczne ar- 
tykuły w pismach 
peryodycznych, 
oraz tom zajmu- 
jących „Wspom:- 
nień z życia wię- 
ziennego* (wię- 
miesięcy po 186) 
adwokatu- 


ziony 
roku). 


był 


przez kilka 
Przerzuciwszy się do 
ry, pomnożył szereg najczynniejszych pra- 
cowników na niwie publicznej. W sejmie, 
gdzie zasiadał od lat dwudziestu sześciu, 
służył krajowi rozległą swą wiedzą, wspar- 


tą talentem i niesirudzoną pracowitością. 
Był prezesem Związku towarzystw zalicz- 
kowych, wiceprezesem Tow. gcspodarskie- 
go, prezesem b. Centralnego | omitetu wy- 
borczego, prezesem „Macierzy polskiej“, 
a na wszystkich tych polach celował pierw- 
szorzędnemi zaletami obywatelskiemi, 


S. p. Wincenty Sobkiewicz, 
emeryt kolei warsz.-wied., opatrzony św. 
Sakramentami, przeżywszy lat 63, po cięż- 
kich cierpieniach zmarł d. 30 kwietnia w Eka- 


terynosławiu, gdzie przebywał z dziećmi. 
Niech mu obca ziemia lekką będzie. 


Treść Ne 19 „Świata“, 1909 r. 


Z dziejów szkolnictwa. Erazm Piltz. 

Canzonetta Czesław (Cz, Jankowski). 

Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warsza- 
wie. (Z Gilustr.) W'ładysław IVankie. 

Kultura nagości. (Z 2 ilustr.) Słwozz. 

Berek Joselewicz. (Z 5 ilustr.) Æ. 

Zajęcie Konstantynopola i detronizacyą suł- 
tana Abdul-Hamida. (Z6 ilustr.) Dr, Fyn- 
ztński- Bej. 

Losy miniaturowego Azewa. (Z4 ilustr.) C/ar. 

Warszawska Szkoła Sztuk Pięknych. (Z 1 il.) 

Nasze zdrcjowiska. (Z 1 ilustr.) Ch, 

Pomnik w Eckmiihl. (Z 1 ilustr.) 

„Limperatrice'. (Z 1 ilustr.) Jota. 

Z teatrów warszawskich. (Z 3 ilustr.) 
Joz. Jank. 

Emil Młynarski w Londynie. (Z1 ilustr.) 

Zgon ostatniego redaktora „Gazety War- 
szawskiej*. (Z 1 ilustr.) 

Trzeci Maja we Lwowie 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


Łiotńskt. 


A. Br, i 


(Z 1 ilnstr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Ze sztuki kościelnej. 
Ze zjazdu balneologów. 


Pomnik Gambety w Paryżu. (2 ilustr.) 


Nigdzie nie spotykane jeszeze, 
nadzwyczajne udoskonalenia = 


zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania 


Remington 


Maszyny Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, 


najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE || 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn 


Warszawa 


Pocsta MIŃSK (gub.) 
Telegraf: 


M 21a. 


500.000 maszyn w użyciu. 


IGNATYCZE 


SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOW YCH 


WILHELMA JELSKIEGO 


„MIŃSK IGNATYCZE SZKÓŁKI“ 
Telefon na Mińskiej stacyt centralnej 


Bristol 


BERLIN. 


/ 


LUBLIN 1908 R. 


WIELKI ZŁOTY MEDAL 


je 0 i je 1d 


z pismem widocznem 


„Park Sanatoryum“ 
chorych, Pankow. 


Osuszanie i Wentylacya 


wszelkich pomieszczeń. 


do krycia dachów. Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba z ) 
drzewnego i wiele innych. ss 
BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO |73 


Warszawa, Krak.-Przedm, 17, tel. Il-45 


D" Jan Latinik 


ordynuje od maja do października 
w Karisbadzie „Raphael“, 


WH e Rp i © 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 
Krucza 46. 


poleca 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Marszałkowska 68. Tet. 112-94 


poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych. 


Robota solidna. Ceny przystępne. 


Precz szelki! 
Za kop. 70 elastyczny spi- 
nacz zastępuje zupełnia 
szelki. Wygodny, łatwo za- 
łożyć, bez guzików, bez po- 
tu, bez ciśnienia. Za zalicz. 
poczt. rb. 1,—3 szt. rb. 2.50 
z przes. Wincenty Jeżewski, 
Warszawa S. Zórawia 41-20 


E 


dla nerwowo i wewnętrznie 
Wszystkie tegoczesne metody le- 


czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 
śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. 
Blitz Berlin, Unter den Linden 53 


AIM 


Kolorowa papa Gudronitowa 


polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości. Katalog i rowany róż Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le 


śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. WARSZAWA LEOKKDYI 
=— Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyał! == Marszałkowska 148, M AX 
Telefon 124-38. 


poleca nauczycielki, nauczy- 

cieli, freblówki, cudzoziemki. 

Francuzki sprowadza z wła- 
snego biura w Paryżu. 


IĄSIESNIS MOqOJAM 
VHAAHAV +4 


ai JĄONAW ODAINOLNYV ” 


GIMDZSIE 


'€8-£I UOJOTJST 


' eZKZIĄ OS3UOMICZY M 


by futrzane oraz futraw błamach wsz 


ci żakiety karakułowe z nadaniem p 


Ynowy 
muje futra na letnie przechowa! 


SARA GR pN 


paracyi i poprawek oraz czyś 


4 Na składzie stale najmodniejsze wyro 


na wzór PARYSKI przyj 


ure ŁAD 


, Crębacka jb 10 rdiet tel. 30-07 


wie 


W1ASCICIEL SKiauU iuti, czzysiująCy Gu umyć ronn 


G. SAWATI UK w Warsza 


ZAKŁAD = 
FRYZYERSKI 


„ADAM“ 


Poleca nejpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 


i Panów urządzony z komfortem. 
Marszałkowska Nz IOI. Telefon Na I91-84. 


Nagrodzone złotymi medalami,a zalecane przez pp. doktorów ilekarzy-dentyst. 


artystyczne, naśladowa- 


KWIATY 


ZARAZEK eliksir, proszek i pasta ne ae nk tylko u 
è wo 5 — Wandy Śiwińskiej — 
Irus 29 Í K M E N Í O | A Krak.-Przedmieście 61. Tel. 76-78 
ako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- 5 ~ 
Danysza żania jamy ustnej, poleca "1 © 
. y <> = 
ks Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, Z c 
c Laboratoryum P o 
aOR paryżu niszczy SPRZEDAŻ W SKLADACH APTECZNYCH. N 4 
doszczętnie Szczury iM X S N 
$ $ . N 
Opisy i prospekty dostarcza 4 
gratis i franco. R. OSTROWSKI, d d ECZNICZY o D 
Warszawa, Sienna NAL. a C 0 4 o 3 
Pot zebni agenci na prowincyj. cały rok otwarty, poczta, o w 
— L= 2. 


gub. Lubelska. 
Kantor Przewozowy 
B. Kochanowic 


Nowo:Senatorska 12.. 
Filja: Marszałkowska _ 95, => 


Pięć godzin od Warszawy, 
i borowinowe. Cały rok hydropatja, 
leżalnia na powietrzu, 
Od 1-go czerwca r. b 
cya, Roentgenizacya, 


Dr. Tokarski, pomocnik Dr 


KR, 
H 


Krem Japoński „BANZAJ” © i 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom. 


| Biuro budowlane. 


Sprzedaż hurt. St Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya No 7 


Żądać wszędzie. 
"erzpdzsm JeptZ 


godzina od Lublina. 
Kąpiele gazowe, słone, igliwiowe it p., 
kąpiele sloneczne, powietrzne, kuchnia djetetyczna 
kąpiele świetlne, 
masaż wibracyjny. 
Kozubow ski) 
Utrzymanie wraz z leczeniem od 3 rb. 50kop.dziennie. 


©, PARFUM . 
VIOLETTE : REGIS 


L-T: PIVER 
PARIS 


K. GRABOWSKI 


INŻYNIER. 


Świętokrzyska 32. Tel. 119-99. 


telegraf na miejscu. 


Najtrwalsza żarówka 
Z NITKĄ METALOWĄ. 
Skład główny 
ADOLF KIPMAN inżynier 


Newo-Jasna 8 (wprost Filharmonii) 
telefon 34-93. 


ep 


W lecie kąpiele żelaziste 


kąpiele 4 komorowe, d'Arsonvaliza- 

Dwóch lekarzy stałych, (dyrektor 
latem prócz tego 3 lekarzy’ 
Sezon letni od I czerwca. 


Uleżdżalnia 
KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Mokotowska 4l. 


Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
wierzchowych. 


ka Lekcye |azdy konnej dla Pań 
SE | Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i na 


utrzymanie. 


złoto, srebro, kwity. 


Kupuję Przyjmuje reparacye. 
ZEGARMISTRZ — JUBIL ER 
Jan Stypułkowski, Marszałk. 40. 


Ustroje żelazno-betonowe. 


Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 
owoców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 


| „SINALCOG, |= 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
na przyjęcia. (eny nizkie. 


Warszaw. Perf.-chem. fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 


Poleca Szanownej Publiczności jako specyalność: 
Mydło waselinowe „„REKORD' 20 kop. sztuka. 
Mydło lanolinowe „REKORD 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzia aptacznym A. Bukowleckiego, Marszałkowska 120. 


SKŁAD CYGAR 


Wandalin i $= 


WIERZBOWA Ne9 (Plac Teatralny) 
TELEFON M 1-91. 


W dużym wyborze Cygara 
Hawańskie, Holenderskie, 
Belgijskie i krajowe. Ty- 
tunie Angielskie, Egipskie 
i Francuskie, oraz znane 
swej dobroci papiero- 
sy obstalunkowe. 


POLECA: 


ze 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


— „J. KERNTOPF I SYN" — 


WARSZAWA, 
Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 
Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 


Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 
Kijow skiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz. 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIK HEGRERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i tv. 
— adas wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY IDEA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Wawv-Ńwiat 85 w Warszawie 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki Ne 6, telefon 65-12. 


od 3 do 6% przy nieogra- 


Udziela pożyc zek i przyjmuje wkłady, płacąc 
zwolnione jest od wszelkich 


zana odpowiedzialności członków i 
opłat stemplowych 


j poleca 
j Wa 
Cenniki bezpłatnie. 


Z. JASIEŃSK 


Warszawa, Nowy-Swiat 57, tel. 57-57 
rowery angielskie i własne 
zrsztaty 


| Ujezdzalnia 

= S. GOLIŃSKIEGO = 
Mokotowska 4l. 

Lekcye konnej jazdy, tresowanie koni- 


Przyjmuje się konie na stajnieiw ko. 
mis do sprzedania, 


Gumy i części duży wybór 
reparacyjne 
Sprzedaż na rozpłatę. 


Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


założone w 1827 roku. 


Na odbytem w dn. 15 (28) marca 1909 r. Ogólnem Zebraniu 
ryuszów zatwierdzono, n 
oraz wnioski Zarządu i postanowiono: 
(włącznie z wypłaconemi rb. 8 jako z 
na rachunek nadzwyczajnego kapitału rezerwowego rb. 


rachunek amortyzacyi nieruchomości rb. 


Akcyona- 
a mocy S$ 43 i 33 ustawy, sprawozdanie za 1908 rok, 


wydzielić jako dywidendę za r. 1908 | jednomyślme wybrało 
wina, jako kandydata dyrektora p. L. Krohna, jako Członków Komisyi rewi- 


zaliczkę na akcyę) rb. 780.000: przenieś 
Minlos, A. 


102,000. 69 k., oraz na 
100,000, na uczczenie pamięci zmar- 


| łych Dyrektorów rb. 33.750 i Wyznaczyć 
zwyczajnego kapitału rezerwowego rb. 
jako dyrektorów: 


.20 k. 
pp. H. 


4,23 


Gilse 


jnej na 1909 r. pp.: W. Markełowa, F. von Kruse, R. 
i N. Werecha. Wypłate dywidendy rozpoczęto 16 (29) 


BILANS 


STAN CZYNNY. 


_Ruble i kobiejki 


w dniu 51-go grudnia 1908 roku. 


van der 


marca r. b. 


Ruble i kopiejki 


ko przewyżkę na rachunek nad- 
Po zaten Ogólne Zebranie 
Pals i W. 


Powercho 


STAN BIERNY. 


Gotowizna w kasie. . . . . . . . . . 27 4,648] | 71| Kapitał zakładowy: | 
W instytucyach kredytow. na rach. bieżącym: w roku sprawozdawczym składał się z 10,000 
w Bióko aAA A 7 E y 201,006 38 akcyj 400-rublowych . . . esse | 4,000,000, — 
„ Ruskim Banku dla Handlu Zewnętrznego 260,471. 32 Kapitał rezerwowy: . z | | 
„ St-Petersb. Międzynarod. Banku Handl. 90,876, 60 w roku sprawozdawczy m wynosił. . . . | 2,000,000 = 
n prywatnym Banku Handlow. 10,480 69 Specyalny kapitał rezerwowy: vy 
% Wołósko- Kamskim Banku Handlowym 56,144 79 w początku r. sprawozdawczego © | 
w St.-Petersburskim Banku Dyskontowym 157,583 54 Zgodnie z postanowieniem Ogól 
„ Syberyjskim Banku Handlowym . 374,740 05 nego Zebrania zd. 16marca 1908r. __ "i ABA: 
„ kantofze Petersb.-Moskiew. Banku Kup. 10,995 50 przeniesiono. . . . . . . . 51,196.17 | 321,833 44 
„ Fóreningsbankachiw Finlandyi A 8,000 — (od sumy powyższej zapł. podatek państw.) 
„ Odeskim Banku Dyskontowym 3,117 10 Różnica między wartością pap. publ. noto- 
„ Tow. wzaj, kredytu subjektów w Chark. 50,721 34 waną w księgach a rzeczywistą we- 
„ Azowsko-Dońsk. B-ku Handl. w Petersb. 115,429 39 dług kursu z d. 30 grundnia 1908 r. 328,301| 10 650,134| 54 
a o A dnc w | omegi apitstodsialuwsy3k.gęzpisczomyebi | „go 25 
> arao WL g a ia ie « Gar g „i k 
» Rusko-Chińskim Banku Handlowym 105507 17 b) za zbiorowe ubezp. od nieszczęśliwych "p 
» Moskiewskim Bankutliupieckim. . . 52,054, 15 wypadków . . > . . 6,107. 87 
U O nak trgadlawaczy Syberyjskiego 36650] 43 c) za pojedyńcze ubezpiecze nie od nie- 
BO. 2 EA > A eah 2,285 9 37,702] 7 
„ Oddziale Moskiewskim Ruskiego -Banku szczęśliwych wypadków . . Tekau OBN 
dla Handlu Zewnetrznego . 90,848 38 Rezerwa premij od bieżących ubezpieczeń 
„ Oddz. Odeskim R. B. dla Handlu Zewn. 65,191 60 na ryzyko Towarzystwa 5 al ME 
„ Oddz.j Kijowskim Wołżsko-Kamsk.B. H. 228 06 a) od ubezpieczeń na życie 3,126,085 35 
R ś Petersb. Międzyn. B H* 2,856 54 b) og a td w” wypadków SE 164,016 21 
h B. laH sę c) od ognia krajowe 2,800,000 | 
Ś M s pas, *B, ae: d), 5 zagraniczne 1,000,000 3,800,000 — 1,690,101| 56 
s Oddziale Kurskim. Pet. Międzyn. B. H. Rezerwy ie zlikwidowanych jeszcze | 
„ Tyfliskim Banku Handlowym. . strat, pon ionych n na ubezpieczeniach na | 
„ Oddz. Wileń. Petersb. pryw. Banku Handl. ryzyko Towarzystwa 
„ Wileńskim Prywatnym Banku Handlow. a) od ubezpieczeń n na życie. . 60,887 66 
„ Dyrekcyi Towarz. Dyskont. w Berlinie e b) od nieszczęśliwych wypadków 440 880 50 
» Mercantile Trust Co w New-Yorku 2,430,860| 95 c) od ognia . . . . + ię 1,240,339 60 | 1,742,107| 76 
Rezerwa działu ubezp. od sieszczęśliwych po ua 
Papiery procentowe z kup. bieżącemi ros. sacz wypadków za renty. . Go w 262,599| 45 
5 % » zagr. 774,000 dol. 10,511,570| 61 Rezerwy zatrzymane przez “Towarzystwo 
a "e 5,861,960| 05 od ubezpieczeń reasekurowanych: 
Wartość nieruchomości . . . . ADD z a) od ubezpieczenia na zycie . . . . . 330,135| 72 
Pożyczki na zastaw nieruchomości . 646,500| — b) od ubezpieczenia od ognia . s . . .| _2,415,985| 99 | 2,746,071| 71 
Niepodnirsiona przez akcyona | —, 
Pożyczki na zastaw pois. (wartośc. tych sosie dywidenda E T uszó w ki m 
polis. . . . . + 301,916.31 920] = | Podatki skarbowe: | 
Fundusze rezerwowe Towarzy stwa, zi początkiem r..sprawozd.:wynos”37,470,69 
znajdujące się w innych towarzystwach w ciągu r. wpłynęło podat. skarb. 173,699. 51 87 1, 120 20 
upezpieczeń za powierzone reasekura- = as Wpłacono do kas skarbowych w ciągu r. 94,895| 55 
cye ubezpieczeń od ognia RER) 3] Należności stempiowe: 
z początku r. spraw. wynosiły 14,147.65 
Dlużnicy. s w ciągu r. sprawozd. . . . 130,629.25 144,776, 90 | 
a) Agenci. . . 1,371,418 42 Wpłacono,do kas skarbowych > 130,475, 80 14,301) 10 
b) Towarzystwa Ù bezpiecze! ń 80,539 oo 1,501,075 Na pokrycie wydatków na utrzyma 
c) Różni debitorzy . keun E pa. m o komitetu s i cj SBa 2508 k re 5,581| 59 
Wartość ruchomości 30,000 Wierzyciele: n 
M a) Towarzystwa Ubezpieczeń . 437,952 29 
Wypłacone za pierwsze poólrocze 1908 r. GI Agenci w g w i 5 4 ajm 122,663 75 560,616 04 
na 7,131 kuponów od akcyj Towa- z ze 
Ra > m adatki na ubezpieczenia ` 10,400, 52 
rzystwa po rub. 8 ERS 5 57,048] — | Pobrane naprzód proc. od poży 11,482, 18 
Papiery rocentowe, stanowiące kaucye Wpływy znieruchomości kom. z gory pobr. 29,469, 39 
złonków Zarządu . . . . . Pi 40,000) - Przypadające do opłaty wydatki za rok = | 
b) Agentów . de i 270,600 — 310,600| — sprawozdawczy . . e... 171,613 07 
— Kaucye: | | j 
a) Członków CANRAN P . 40,000 — i 
b) Agentów. F 270,600 310,600| -| 
Kasa Zapomogi da » urzędników 469,409 34 | 
Zysk . s š 1,349,017, 19 | 
22,186,027| 10 22,186,021 70 | 


Rachunek zysków i strat. 


| Rub. i kop. Ruble i kopiejki 
| | a) Zysk na operacyach działu ży- 
Tantiema dla Dyrektorów. SE 68,959| 40 5 mod F y : 16,419| 48 
Zaliczono do Kasy zapomogi dla b) Zysk na operacy ach działu nie- | 
urzędników , .. 63 szczęśl. wypadków | 99,657, 57 
Na polepszenie bytu urzędników 29 c) Zysk na Opericyśch działu ognio- | | | 
Odpisano na wątpliwe należności. wego 115,425 16 891,502 21 
3 3 Ę 15,423 ,502 2 
| n a — | | 
Czysty zysk 1,349,017| 19 Czysty dochód z majątku Towarz. 636,769 30 
Niepodniesiona przez ukcyonaryu- 
szów dywidenda, która przeszła | 
| na rzecz Towarzystwa . . . | 232 
| 
| | | 
| 1,528,503. 51 | | EE 


F. v. Kruse, L. Krohn 
Buchalter. E. Bietepage. 


M. Botkin, W. Savin, R. Kostylew, P. Poticchin. — Czonkowie Komisyi rewizyjnej: W. Markełow, 


Zarządzający: R. Blessig. 


Dyrektorzy: 


Podział czystego zysku: 


na podatek przemysłowy . š 329,010.30 
na powiększenie kapitału rezerwowego nadzwyczajnego, według R 36 Ustawy 102,000.09 
na amortyzacyę nieruchomości . A |. 100,000.- 
na dywidende akcyonaryuszom (19 DAN t.j. "78 rb. od akcyi 180,000. 
na uczczenie pamięci zmarłych Dyrektorów 33,750.- 


przenosi się na rachunek nadzwyczajny kapitału rezerwowego. 


T,349,017.15 


Warszawa, ul. Mrszałkowska N 149. Jeneralna Ajentura: Dom Handlowy D. ROSENBLUM. 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


BHBABBBLB 
PEELE SE 


| Austrya, Galicya i Pozn 


ań | 55 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości wiosenne! 


KRAKÓW GRODZKA N: 153. Tel. 45. 


WEŁNY KOSTYUMOWE. JEDWABIE. GOTOWA KONFEKCYA. 
KOSTYUMY. ŻAKIETY. BLUZKI. 


Duży wybór! 


Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. 


KRAKÓ 
LEPSZE Gudni? 


K [A 
a Linia A-B 1.44. 


RĘKĄ 


WICKI 


— Słuchaj Stefciu, a możebyśmy się tak zapisały do szkoly te 
Duncan? 

— Jak ci się podoba, ale ja — nie. Co to za balet, moja kochana, 
w którym nic więcej pokazać nie można, jak stopy? Zresztą, nogi myć trze- 


bą chyba codzienniet 


OEEC COREE SESOOASOŚNAWE 


Hotel François, Kijów r 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Właściciel 


Gołąmbek. 


Tow. Henry Smith 8 C2 — kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 


Marschalł Synowie i C-o. 


Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 


i oświetlenia 
p a 


elektrycznego. 


M2 AA MA MM a Ma M „M M kd w Mn a l l l m kd M 


" "r" PE TE TE TE TT TI I TY I IT 


CUKIERNIA | RESTAURACYA Kawiarnia Polska 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 


Wielka Wasilkowska 12. 


PETERSBURG, 
Jekaterinińska N 2 


poleca obiady smaczne i zdrowe z3 dań | 


40 kop. z 4-ech dań 50 kop 


u 


f Główny Skład Dywanów 


i Materjałów 
meblowych 


PETERSBURG | 
Morska 23 róg Grochowej | 
J 


Ceny fabryczne 


a A] 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i S* 


Kijów, Kreszczatik Nė 27. Telefon 18-64. 


Wykonuje wszlki operącye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 

UPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 

ASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJOWE. 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


.2+0+0+0+0+0+0+0:0+0+0+0+00+0:00:0+0+0. 


Sklep == 7 éé 
kwiaciarski „F L O R A 
Wilno, pr. S-to Jerski M 
Rośliny kwitnące i dekoracyjne, bukie- 
ty i kosze. Wieńce. 


Hotel Francuski 
= CENY NISKIE. = 


SKŁAD MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH 
„ i Drukarnia „ZNICZ“ 


A. Żukowski i W. Borkowski 


Wilno, Ś-to Jańska No 19, tel. 588 


MAGAZYN OPTYCZNY 
i PRACOWNIA MECHANICZNA 
Jana Iwaszkiewicza 


Wilno, Ostrobramska N: 1 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
pod firmą K. Gierwiatowski 
Wilno, Wielka X 3, 
polece instrumenty pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i zagranicznych. 


Zakład wyrobów blacharskich i metalow 
r ug C. JARKOWSKIEGO 

"e> Wilno, Wileńska Ne 25. 
Przyjmuje roboty dachowe, ornamen- 


I 


tacyjne i wszelką galanteryę w zakres | 


blacharstwa wchodzące. Specyalnie 
krycie dachów,blachą cynkową. 


B uro 
agronomiczne 
Wilno, S-to Jerski pr. 9. tel. 739 
egzystuje od 1901 r. 
—- Zboża, nasiona rolne == 


W. Zakrzewski 
KRAWIEC, 
Wilno, Wielka No. 12. 


Magazyn ubiorów męskich 


w. Szumański i Ska: 


Wilno, Sw.-Jerski Prospekt, I. 1. 


Zakład ogrodniczy i Skład nasion 


W. PLEBANCZYK 
Wilno, Wileńska Ne 10, tel. 441 
Nasiona pastewne, warzywne i kwia- 
towe, flance, bukiety, wieńce z ży- 
wych, i suchych kwiatów oraz metalowe 


Wileńskie Tow.Pomologiczne 
Wilno. Wielka X 4 tel. 50 
poleca: nasiona warzywne, pastewne, 
kwiatowe, narzędzia ogrodnicze i che- 
mikalja, cebulki, flance kwiatów, wa- 


|rzyw,drzewka,krzewy owocowci róże. 


Fabryka czekolady i Cukiernia 
Bronisław Kulaszyński Wilno, Wielka Ne 64. 


S. Wilpiszewski. 


— 
nagrodz. medalam: srebrnym w Wil- 
nic, Złotym w Paryżu. 


Egzystuje od 1860 roku. , 
SPECYALNA PRACOWNIA BILARDÓW 
I H WIZUNA — Wilno. 
Wyrabia i reparuje wszelkiego rodzajn 
bilardy i części do nich należne oraz bi- 
lardy z szyfrowemi deskami. 


| 
Sklep stalowych i ogrodniczych narzę- | 
dzi, oraz kuchennych naczyń | 


St. KRAKOWSKI 


Wilno, Ś-to Jańska N: 19. 


FABRYKA GORSETÓW 
„„Jeanetteć: 


Wilno, S-to Jerski Prospekt M 22 
oddział w Kownie. 


Szkoła kroju i magazyn kostyumów 


damskich i dziecinnych 


MARYI ŻEJMO 


Wilno, Wielka 12. 


ZŁOTO, SREBRO, ZEGARKI 


K. GORZUCHOWSKI 


Wilno, «Wielka No 9. 


SKŁAD i PRACOWNIA 
wyrobów rymarskich siodlarskich 


CAFE—RESTAURACYA 


i przyborów podróżnych | Ąqntoni Naruszewicz 

H.KOMOCKIEG [u Obiady, kolacye i śniadania. Gabinety 

SRA WILNO i bilard, przy restauracyi klub. Odstę- 
Dominikańska d. Kościoła St. Ducha.N+4| puje się sale na wesela i zabawy. 


vis à vis żeńskiego Instytutu. 


Wilno, Wielka N 86. 


Zegarmistrz 4. Rydlewski 


Wilno, Wileńska róg Gubernators 


Największy wybór zegarków. 


, Biuro ogrodnicze 
JOZEFA PAWŁOWICZA 
planuje i urządza parki, ogrody. 

„Sprzedaje nasiona. 


Wilno, S-to Jerski prospekt X 9. 
| 


| 
Wileńskie Towarzystwo. 
Wzajemnego Kredytu 


przyjmuje assekuracye premiówek 
wydaje pożyczki na nier. miejskie I 


SKŁAD BRONI 
i PRACOWNIA PUSZKARSKA 
„nagrodzone złotymi medalami 
USCINOWICZA i Skt 


Wilno, S-to Jerska N 24. 


Ph. MAYFARTsC? 


MIŃSKI ODDZIAŁ 
fabryk maszyn i narzędzi rolniczych 
we Frankfurcie n M. 


1. D. PUKSTE 
ZAKŁAD OGRODNICZY 
Skład nasion warzywnych, kwiatowych 
i sadzonki wszelkiego rodzaju. 
Minsk, Zacharzewska róg Gubern. 


Sjawuta 


(stacya kolei 
Brzesko-Kijowskiej) 

kie urządzenia hydropatyczne. 
piele w Horyniu 


N 


15 maja do 1 go września 


Q 


= 

Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszel- 
Kuchnia pod dozorem lekarzy, internat, ką- 
Wszelkie dogodności na miejscu. 


(Pora BARDZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą. 
Kolej do samego miejsca. LEKARZE ZAKŁADU 
H. Dobrzycki. T. Dzierzbicki Adresować: Dr. DZIERZBICKIw Sławucie, 


Zakład Rymarsko-Siodlarski 


MACIEJEWSKIEGO 


SCEKZUKKIKEIIKIKEFC 
NOWOOTWORZONY 


J. Cukiernia „George“ 


Mińsk Lit., Zacharzewska d. Straszunera Skład broni i optyczno-mechaniczny W MIŃSKI 
a= + "ommasetsa. ki HEY. sz raz pracownie rusznikarska i opty "JE 
wyroby rymarskie, siodlarskie i podr czno "Mechaniczna St. Chabra wek lezo ulica Zacharzewska œ 79. 

Towarzystwo „SIERP“ , Mińsk. Zacharzewsan 53 - 
OUbrycki, Kozłowski i Ska po! c „broń naj c systemów Cukiernia 

Mińsk Litewski, AEO Az ża SAO ia W i 
Skład maszyn, narzędzi rolniczych mioty optyczne, elektrotcchniczne. F. ęgrzeckiego 
í nasion. LELĘLĘCEĘCEFEEĘSFEFE Mińsk litewski, Zacharzewska d. własny 
R AAAA N EAEN 


klimatyczna Stacya Leśna H, MUHSAM, WŁOCŁAWEK 
laktad Kumysowy i Wodoleczniczy Fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 


POLECA 
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 
| do eksploatacyi torfu. 

© 


ZYYCEJ na. ama: a 
1) 
FABRYKA UDOSKONA- "TWA g ORNARINA 


N 
| | 

Sezon od | 
4 


ZDROWE CIAŁO! — ZDROWĄ CERĘ! zapewnia i gwarantuje 


D-ra Obermeyera usuwa wszelkie nieczystości skóry. Tysiące podziękowań 
Prawdziwe tylko z Siostrą Miłosierdzia na każdym kawalku 
Dostać w aptekach i składach aptecznych. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. 
Wyxonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przeniystowych 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


gub. 
Kielecka 


OJCÓ 


Kuchnia Lahmanowska. 


y5 


przyjemny pokarm, 
zwłaszcza w czasie odłączenia od 


ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w.składach aptecznych i aptekach. 


== : Ostrzegamy przed 


Nowe Papierosy!!! 


„OBSTALUNKOWE* 


= „EGIPSKIE“ 
B-ci POLAKIEWICZ. 


Zakład leczniczy 


Otwarty od 1 Kwietnia 
informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 2 

W Warszawie Kancelarya Tow. Hygien., Krakowskie-Przedmieście N: 66, FĄBRYKA KARMELKÓW 

oraz Biuro Zaleskiego, Aleje Jerozolimskie Ne 39. 


HOSPAKTJNE `S 


Fosfatyna F aliera, 


najodpowiedniejszy 
piersi 


LONEJ PERFUMERYI 
2 M. WARSZAWIĘ 


niezrównane Mydła, Perfumy i Wodę kolońską 
„CHRYSANTHEME D'OR” 
(Złoty Chryzantem). 


Żądać w Perfumervach i Składach aptecznych. 


aaazazannannnan—g 


es" """"""=. "www owwwww 


Telefon Ni 18-91. 


wozowe, wagonowe różnych 


, gorzelniach i cukrowniach 


10 sztuk 10 kop. 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. 
. i Cena pudełka 65 kop. 

pod kierunkiem 
Dra Kozłowskiego 


do 1 Listopada. Bliższe PETT TETE TE T E aE a TW + TW + TW + WT TW+W+W+WwW+WwW+Wwi 


CUKIERKÓW, MARMOLADY i HAŁWY A. KIERSKI 


Warszawa, Leszno Nż 98A. Tel. 53-82 
poleca jako !NOWOŚC! oraz wiele różnorodnych wyborowych 


i PSZP y ~ ~ y gatunków. 
NALEPSZE KOGUCIKI, | 


KARMELKI 
Dekadenckie — Radium 
Mokka— Djabollo Astra, 


wszędzie w han- 
dlach kolonialnych 
i owocarniach 


ŻĄDAĆ 


(A 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezyniekcya, w Grochowie 


GRA. Gre Rp i” 


dla dzi a aż 45-163] FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
a zieci o 0 miesięcy o at, = ` 
i w okresie rośnięcia. Ułatwia | MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
` | Niecała Ne 9. Leszno Ne 4 
Sienna N 2a. Dzika M 7. 
A A s Chłodna Ne 18. Długa M 19 
naśladownictwami === Nowy-Świat Ne 49 Praga, Brukowa Ne 


Ac 


BIURO TECHNICZN 


Kanalizacya, Wodociągi, 
Ogrzewanie Centralne 


T. Brzeziński i L. Czerwiński 
Marszałkowska Ne 137 tel. 112-82. 


e Prosimy się przekonać! 
— na 


Z powodu zwinięcia działu 
bławatnego 


dawniej rbl. 15.00 


obecnie rbl. 10.00 


Suknia odpasow. (półgotowa) 
z najlepszego batystu „Liaon* haf- 
towana w kolor. białym, różow., 
niebiesk., creme, lilas, piaskow., 
srebrn., czarn. i granat. 


Suknie płócienne, haftowane (pół- 

gotowe) w kolor. białym i piask. 

dawn. rbl. 25.00 obecnie rbl. 15.00. 

Za dopłatą rbl. 4.80 dodaje się 

15 łok. czystojedwabnego fularu 
w odpowiednim kolorze 


POLECA: 


A. Włodkowski 


Czysta S$. 


Wysyłka pocztą za 


zaliczeniem. 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ u 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYZU: Faubourg 

Saint-Denis. 147 


Biuro nauczycielskie 


ANDERS 


Warszawa, Mazowiecka 1, 


poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 


i cudzoziemki. 


nie zostaje zamknięta i nadal w tymże zakresie jest prowadzona. 


| suchych i mokrych elementów r. «. 


Kuchenki naftowe „PRIMUS* 
„NEV ARDENT* 
Maszynki do kawy rożnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


a 
4 . 
Fabryka Czekolady, K W KI i ka 
Cukrów i herbatn. J. ZIÓŁ O I S S 
w Warszawie, Skład główny Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej, Tel. 70-49- 
Filja: Nowy-Świat N: 26 " 
polecają jako nowość: _ i 
Czekoladę „CREME de MOCCA“. Czekoladę „THAIS“ gatunek na lzwyczajny. 


Czekoladę „ORANG Czekoladę „LILLA WE 


[MEBLE 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
= l1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET — 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Swiętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


Wystrze- * f Marka 
gać się zutwierzdz. 
podrabiań. przez Rząd 


GEDEKE I S-ka. *$ 4530. 


Bag PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU z PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ. -gmq 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


Hurtowy skład mebli stylowych i fanta- 

zyjnych wyłącznie solidnej roboty. Sprze- 

~ daż detaliczna po cenach hurtowych 

DOM HANDLOWY 

A. Olechowski i L. Lewandowski 

Warszawa, Grzybowska Nż 30. 
Telefon Ne 55-45. 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest {o środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznany przez 
lekarzy ża najlepszy 
Pudełko i rb. 75 kop. 

Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjułów aptecznych. 


Otwartą została 2-ga filja 
MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK | TIULÓW 


M. Efraima 


przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. "M 


Królestwa E. KOCH i 
W. BORMAN Warszawa, 
Chmielna 18. 


Cukiernia i Ciastkarnia Włoska 


» ? ) pYY Marszałkowska 80 
G. LARDELLE 


róg Wspólnej 


G. 


EGZYSTUJE OD ROKU 1845. 
Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnych 


„wad, Pogorzelski 


Warszawa, Bielańska 17. 


Poleca w największym wyborze: moónstrancje, kieli: 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe i 1. P. 


ZANA 


Młodość i Piękność 


nadaje doskonała Ameryk. kosmetyka 


„Lmcha Metamorphosa” 


GRAND PRIX Antwerpia 1906 r. 

MEDAL ZŁOTY Antwerpia 1906 r. 

MEDAL ZŁOTY Wiedeń 1907 r. 
MEDAL SREBRNY 

Š Rostów n/Dą1908 rok. 

Ządajcie wszędzie! „|m.. 

Krem Amerykański 
„Imcha Metamorphosa” 
cena słoika rb. 1 kop. 710. 
Mydło Amerykańskie 
„Imcha Metamorphosa” 
cena kawałka 50 i 30 kop. 
Puder Amerykański 
„Imcha Metamorphosa” 
cena pudełka 75, 40 i 15 kop. 
Mydło Ameryk. przeciw tupieżowi 
„COLUMBUS 
cena kawałka 50 i 30 kop. 
Balsam Amerykański 
„IMCHA” na porost włosów 
cena fllakona rb. 1 kop. 75. 
Uprasza się zwracać na plombę 


PDA Z B AS E Z AZ TE TA Z Z ZARA AO EZ | „IMCHA” 
Biuro Techniczno-Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS“ Lublin | SKŁAD GŁÓWNY 


H. ŚWIECKI i W. PILASKI w Towarzystwie Amerykańsk. Han- 


= è . A farsżawa dlowo-Przemysłowem 
awais W, J. Xess i X. Swięcki a oenozócisi } 


1 „ 

JEROZOLIMSKA No 68. i - „UNION 2 

Telefon 80-44. | „New York 299 w. 111—Th. st. 
poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne | Sprzedaż w Warszawie u: Wład, 
; setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery- Hoffmana i S-ki, Ch. Cygelmana, 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute Zenftmana i Guremana, M. O. Gold- 
i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki wichta, M. Lipca, Goldberga i Sie- 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarzniętych rur wodociągowych, leckiego, A. Beilina i D-ra S. Lu- 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i aity- dwinowskiego. 

kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia i polerowania kamieni. 
CENY NISKIE. — 


Pierwsza w kraju fabryką 


(dt | HElNFIC 


Jasna 4, tel. 42-43 
POLECA 


NS Latarki elektryczne: 


kieszonkowe od 40 kop. do 
2 rb. 25; ręczne od 3 rb. 50 do 7 rb. 50, oraz bateryjki wła- 
snego wyrobu wszelkich fasonów i rozmiarów. 


KU 
W 
U 


999999990996909909909099 
Pierwszorzędne biura nauczycielskie 


Maryi jloworyto 
NOWOGRODZEA N 2. 


Poleea nauczycielki, bony polki, fran- 
euzki, angielki, niemki. 


99+99999999999909990990 


Kuchenki belgijskie 


poleca skład naczyń kuchennych 
Edwarda Dusoge 
Nowy-Świat M5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


sa 
56 


